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Dotychczas nie zatwierdzono obliczenia 


WYNIKÓW WYBORÓW w ŁODZI. / 


Generalna kontrola obliczeń. 
"we wszystkich komisiach obwodowych. 


Łódź, -30-miaja. Oficjalne zestawienie 
wyników wyborów w Łodzi nie zostało do 
tychczas dokonane chociaż obliczenia “w 
obwodach zostały już ukończone. 
Komisje okręgowe zajęte są obecnie 


sprawdzaniem obliczeń 


w obwodach, poczem oficjalne dane przeka 
rane będą: głównej komisji wyborczej do 
ratwierdzenia i opublikowania. Na oficjal- 
ne zatem wyniki wypadnie jeszcze pocze- 
kać, niemniej jednak już obecnie prasa za- 
miejscowa rozmaitych kierunków publiku- 
e dane, otrzymane od swoich mężów zau 
fania Z poszczególnych komisyj. Dane te 
nie mogą rzecz prosta mieć pretensji do 
stuprocentowej dokładności jednak dają 
one przynajmniej w przybliżeniu obraz sy- 
tuacji. 

WEDŁUG INFORMACYJ MĘŻÓW ZAU- 
FANIA BLOKU GOSPODARCZEGO LISTA 
NR. '1 ZDOBYĆ MA 20—25 MANDATÓW 


Obóz Narodowy 25 do 30 mandatów, Sjoni- 
ści 4 mandaty, Niemcy 2 mandaty, żydow- 
ski Blok Prorządowy 8—10 mandatów; So- 
cjaliści 6—7' mandatów. : 


Według obliczeń mężów -zaufania - Obo- 
zu Narodowego lista narodowa miała zdo- 
być 40 mandatów, Blok Gospodarczy  (li- 
sta Nr. 1) — 7 mandatów, Socjaliści 7 
mandatów, Zjednoczony Blok  Żydówski 
11 mandatów, Sjoniści 4 mandaty, Niemcy 
2 mandaty i lewica Poalej Sjon 1 mandat. 


Jak widać z tego rozbieżności w nie 
oficjalnych obliczeniach są bardzo zna 
czne. 


Generalna kontrola obliczeń. 
Łodź, 30 maja. — W OSTATNIEJ 
CHWILI DOWIADUJEMY SIĘ, ŻE 
PRZYSTAPIONO DO GENERALNEJ 
KONTROLI OBLICZEŃ WSZYSTKICH 
KOMISYJ OBWODOWYCH. [Innemi 


pon O O OE Ć 
Dwa napady w biąły dzień. 


wyrodnialec poderznął kobiecie gardło! 


CS Uratowana dziewczynka. 


W leśnictwie Cis, na dro 


UMM iodgryzł 


„/_/ Bydgoszcz, 30 maja, — Na szosie My- 
zewo- Żukowo w powiecie kartuskim 
na jadącą na rowerze Bachównę, za 
mieszkałą w Boninie, powiatu kartuskie 
go, napadł jakiś nieznany osobnik, Odda 
jąc do niej 

dwa strzały z rewolweru. 

Steroryzowanej w ten sposób dziew 
czynie, zabrał napastnik rower, a następ 
nie oddał do niej dalsze trzy strzały. 
które na szczęście chybiły. - 

Naskutek wszczętego przez Bachów 
ne alarmu zastąpił drogę uciekającemu 
. na rowerze osobnikowi Leon Maćkow- 
ski z Kościerzyny, do którego napast 
nik również oddał kilka strzałów, raniąc 
go w prawą nogę, S 
poczem zbiegł w kierunku Kościerzy 
ny. Do pościgu przyłączyła się także 
policia, która do uciekającego bandyty 
oddała kilka strzałów, lecz hezskutecz 
nie. Bandyta w rezultacie zdołał ukryć 
się w pobliskim lesie. Rannego Mać 
kowskiego odstawiono do szpitala w Ko 
ścierzynie. 

. Ohydnieisza zbrodnia popełniona zo- 
stała w lesie pod Zblewem, powiatu sta 


jej palec. 


rogardzkiego. 
dze pomiędzy Lipami i Zblewem jakiś 
zwyrodniały osobnik ńapadł na wracają 


cą z kościoła w. Zblewię Woitanowiczo| - 


wą, mieszkankę: miejscowości Lipski 
Młyn, powiatu Kościerzyna. 
Napastnik zrabował jej torebkę za 
wierającą 10 złotych,  poczem usiłował 
dokonać gwałtu. Ponieważ kobieta bro 
niła się rozpaczliwie, złoczyńca zadał 


jej 

szereg ran nożem w głowę, 
poderżnął jei szyję,  pokałeczył rękę, 
a wkońcu odgryzł jej palec. Dopiero 
gdy Wojtanowiczowa straciła przytom 
ność, zbrodniarz dopuścił się na niej 
gwałtu i zbiegł. 

Jeden z wieśniaków z Lipskiego Mły 
na, przechodząc w jakiś czas po napa 
dzie ta sama dropa, znalazł nieprzytom 
nai zaopiekował się nią. Ranna prze 
wieziono do Zblewa, gdzie lekarz 
udzielił jej pierwszej pomocy. Stan na 


padhiętej 
jest bardzo ciężki. 
Oba napady ponełnione zostały 
drogach publicznych w biały dzień. 


na 


Żołnierz zastrzelł uczenicę. 
Fatalne manipulowanie rewolwerem. 


Warszawa, 30 maja. — Na letnisku 
we wsi Zagościniec (pod Wołominetm). 
szeregowiec W. P. Wacław Przybysz, 
manipulował rewolwerem w obecności 
znajomej swej z Wołomina, — 14-letniej 
Heleny Lewandowskiej, uczenicy. Nagle 


padł strzał. 


Dwie ofiary 


Kula przeszła na wylot lewą dłoń 
Przybysza i trafiła w brzuch (.ewandow 
ską. ; 

Ranną w stanie ciężkim przewiozła 
rodzina do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego, gdzie wkrótce zmarła. Spraw 
cę przypadkowego zabójstwa aresztowa 


|ła żandarmeria. 


denaturatu. 


Smierć w Stodole Soltysa. 


Łódź, 30 maja. Wczoraj wieczorem do 
mieszkania Stanisława  Wilczaka, sołtysa 
wsi Chrzanowice, gminy Błaszki, powiatu 


kaliskiego, 
czyzń, z. pro 


tegu. : 
>< ate mężczyznom tym pozwolił się 


^ przespać w swojej stodole. 
Dziś rano, kiedy sołtys, znalazł się 
stodole, spostrzegł ku niebywałemu przera- 
żeniu, że jeden z mężczyzn nie żyje a drugi 
daje słabe tylko oznaki życia. 


Niezwłocznie zaalarmowano  felczera z 
sąsiedniej wioski, który stwierdził zgon jed 
nego osobnika, a drugiego polecił prze- 


przyszło dwóch młodych męż-| wieźć do lekarza zamieszkałego w Błasz- 
śbą o wyznaczenie im na wsij kach. 


W chwilę po odejściu ielczera i drugi 
mężczyzna zmarł, 
Jak cię okazuje obaj zmarli wskutek 


w| zatrucia denaturatem, wypijając 3 pół li- 


trowe butelki. 

Zmarłymi okazali się Edmund Ko- 
nieczny i Czesław Walkowiak, włóczę- 
dzy, niewiadomego miejsca zamieszka. 


słowy cała praca .ozpoczęła się na no 
wo, gdyż, jak twierdzą komisie okręe 
gowe przy obliczaniu w komisiach ob 
wodowych popełniono szereg zasadni- 
czych błędów. 


wliczono szereg kartek, które spowodu 
błędów i -nieformalności powinny. byś 
unieważnione. Z drugiej strony zostały 
unieważnione kartki * 

‘robione na  powielaczach: 
co było nie słusznem i obecnie kartki te bẹ- 
dą przywrócone do. ważności.. Wobec 
powyższego obraz. wyborów 

podawany przez mężów zaufania 

na podstawie pierwszego * obliczenia ule- 
gnie dużej i kardynainej zmianie. Prawdo- 
podobny będzie zatem wynik podany na 
wstępie przez mężów zaufania Bloku Go- 
spodarczego tj. lista nr. 1 — 20—24 manda 
tów, lista: Narodowa 25—30 mandatów, in- 
ne listy bez większych zmian. 


Nie odczytywano dokła | 
dnie nazwisk na listach, wskutek czego; 


nę 


19 354 
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Sroda 
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Feliksa P. N 
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Bramkarz ŁKS-u w pięknym mo mencie obrony swej bramki. 


Katania pociagu tranzylowego w Tenia. ma 


Tor został poważnie uszkodzony. 


Tczew, -3 maja. — Z Chojnic na dwo- 


rzec towarowy »T. D.” w Tczewie o go 
dzinie 5,24 przybył pociąg pocztowo - 


Jest rzeczą zrozumiałą, że - taka dokła- | towarowy (tranzytowy) zdążający przez 
dna kontrola nazwisk na każdej kartce po-| Tczew do Prus Wschodnich. 


trwa dość długo i dlatego też oficjalny wy 
nik zostanie ogłoszony ze 
późnieniem. 


MEE AOADA BAOF. IE. Ti UG IC R 


ei E 


Sześcioletnia Jun. _a Robles z kalifornij 

skiego miasta Tucson, którą uprowadzi- 

li bandyci i przez 19 dni trzymali w no 

rze ziemnej bez światła i okrycia — zo 

stała przypadkowo odnaleziona i urato- 
wana przez farmerów. 


znacznem o-|Szył w dalszą drogę. W chwili, 


Po krótkim postoju pociąg ten tę 
gdy 
pociąg przejeżdżał stawidło »T. S.” 
położone pomiędzy dworcem głównym 
a dworcem »T. D” z nieznanych dotąd 
przyczyn 
nastąpiła katastrofa. 

Wywróciły się na torze trzy załado 
wane wagony niemieckie dwa z nich 
drobnicowe, które zatarasowały dwa to 


Tczew—Malborg. 

Dzięki przytomności umysłu maszyni 
sty i dyżurnych stawidłowych pociąg za 
trzymano w porę, przez co uniknięto po: 
ważniejszych rozmiarów katastrofy. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było. 
Ruch pociągów na tym odcinku .odby 
wał się z kilkuminutowem opóźnieniem 

Na miejsce katastrofy przybyła spe 
cialna komisja śledcza, z inż. Grzellen 
na czele. Tor, na którym wydarzyła się 
katastrofa w promieniu kilku metrów zo 
stał 

poważnie uszkodzony. 


W godzinach południowych tor za 


ry główne Tczew-Starogard i Gdańsk=!stął naprawiony. Dochodzenia w toku 


14559 pracowników umysłowwch 
„| O OWARE 


pobiera renty. 


Warszawa, 30 maja. Według prowizo- 
rycznych obliczeń, ogólna ilość pracowni- 
ków umysłowych, pobierających na obsza- 
rze całego państwa świadczenia rentowe 
(renty inwalidzkie, starcze, wdowie i sie- 
roce) wynosiła we wszystkich zakładach 
ubezpieczeń pracowników umysłowych 
w końcu 1933 r. — 

14.559 osób. 

W porównaniu ze stanem z końca r. 
1932 liczba rent wzrosła w końcu r. 1933 
o 37.8 proc. Tak znaczny ich- wzrost tłu- 
maczy się okolicznością, że w roku tym u- 
hezpieczeni osiągnęli potrzebny do przy- 
znania świadczeń rentowych okres wy- 
czekiwania, wynoszący 


> 60 miesięcy składkowych. 


Z ogólnej liczby rent przypada na ren- 
ty inwalidzkie 4.933, starcze — 2.936, wdo 


wie 3.653, sieroce 2.977. Przeciętna wyso: 
kość renty inwalidzkiej wynosiła miesięcz: 
nie 181 zł., starczej 193, wdowiej 98 i sie« 
rocej 30 zł. 


pał 


EEA SAA KKA, ZBADANE 400682 DAB 208 AW Mo 
Epileptyczka 
utonęła w rowie. 


Częstochowa, 30 maja. Mieszkanka 
Krzepic, Kluba Konstancja, lat 42, powra: 
cając do domu z uzbieranym  chróstem na 
plecach, w czasie przechodzenia przez rów 
napełniony wodą przewróciła się — a prz, 
gnieciona chróstem. utopiła się. Kluba choro 
wała na epilepsję. 


mieli Strzelan'na na ulicach Włocławka. lm 
Szaleniec z 5-ma pistoletami. 


Napad na bezbronną kobietę. 


Włocławek, 30 maja. O godz. 7,30 ra-| w ul, Słowackiego ostrzeliwując się przed 
no obok klasztoru 0O, Reformatów na |policjantami, Wkońcu policja poczęła 
wychodzącą z kościoła Stanistawę Grab. | strzelać do Szuberta 


ską napadł zadając jej ranę w brzu.h Gu- 


raniąc go w pachwinę, 


staw Szubert zam. przy ul. Piockiej (11. |Gdy napastnik padł brocząc krwią na 


Grabska padła na chodnik, a napastnik |chodniku dokonano rewizji, 


znajdując 


począł uciekać. W pościgu za uc'ekają. |przy nim 5 pistoletów 


cym pogonili policjanci, Szubert uciekł 


własnej konstrukcji, 


Przyjazd wycieczki lekarzy rumuńskich. 


Herbatka u ministra opieki społecznej. 


Warszawa, 30 maja. Przy- 
była do Warszawy z Zakopanego wyciecz 
ka lekarzy i profesorów rumuńskich, człon- 
ków Towarzystwa Hydrotogji i Klimatolo- 
gji Medycznej w Bukareszcie. Wycieczce 
towarzyszy nacz. dr. M. Kacprzak, któ- 


nia, Zwłoki ofiar zatrucia zabezpiecz0.  *y powitał gości w Zakopanem w imieniu 
zostały do czasu przeprowadzenia 0. ministra opiexi społecznej. 


E A T i 
(W AA tionale 19.3, po komisji semo erarik 


| W godzinach popołudniowych delegaci 


wycieczki gen. de. Vicol, b. szęf -sanitarny 


armji rumuńskiej i prof. dr. Daniel, przyjęci 
byli na audjencji 
przez ministra opieki społecznej 
Paciorkowskiego. W godzinach- przedwie- 
czornych goście rumuńscy zwiedzili ośro- 
dek zdrowia w. Mokotowie, poczem udali 
się do Wilanowa. Wieczorem  podejmowa- 
ni byli herbatką przez ministra opieki spo- 
lecznej. 
| amsocnacać 


Njęnoać 


Oraz nóż, Grabska i Szubert zostali ode. 
stani do szpitala św, Antoniego, gdzie po 
udzieleniu pomocy lekarskiej Grabski 
odesłano do domu, a Szuberta policja ud. 
wiozła do szpitala więziennego, Powyż. 
szy napad na ulicy wywołał wielkie wrą 
żenie w mieście. 

Zachodzi podejrzenie, że napastnij 
jest umysłowo chorym. 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.28 w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda- 
niu 8.93, w płaceniu 8.92; funt angielski w 
żądaniu 27, w płaceniu 26.90; rubel złoty 
w żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; marka w 
żądaniu 2.07, w płaceniu 2.06; za 100 tran 
ków francuskich w żądaniu 35, w płacenii 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych kup 
wał dolary po 5.25, 
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Zebrała się w Genewie Konferencja 
rozbrojeniowa. 

Jak wiemy, prezydjum konferencji roz- 
Frojeniowej, które obradowało 10 kwietnia, 
pozostawiło państwom prawie 2 miesiące 
czasu na przeprowadzenie przedwstępnych 
bezpośrednich rokowań. W trakcie najwyż- 
szej wymiany zdań między Francją i Anglją 
omawiając możliwości „gwarancji bezpie- 
czeństwa”, nastąpiła zasadnicza zmiana sta 
nowiska Francji w sprawie rozbrojenia. Zo- 
stała ona wywołana odpowiedzią rządu Rze- 
fzy na angielskie życzenie wyjaśnienia cyfr 
ogłoszonych niemieckiego budżetu wojsko-- 
wego. W odpowiedzi tej Niemcy, po raz 
pierwszy oficjalnie i szczerze, przyznają się 
do przeprowadzonego przez nich dozbroje- 
nia, stwierdzając zarazem, iż będą je nadal 
kontynuowali, 

Wobec takiego stanowiska Rzeszy, Fran- 
cja — zamiast wplątywać się w pajęczynę, 
rokowań dotyczących gwarancji bezpieczeń- 
stwa — uznała za stosowne zająć stanowi- 
sko ściśle prawne. 

Polega ono ma stwierdzeniu  złamaria 
przez Niemcy obowiązujących umów i trak 
latów, co przed rozpatrzeniem przez konte-- 
teniję rozbrojeniową tej zasadniczej sma- 
wy — uniemożliwia Francji jakiekolwiek roz 

mowy na temat „rozbrojenie — dozbroje- 
ME AH 

Ten poglad znalazł swój wyraz w nocie 
francuskiej do Angi z dnia 7,4, w której 
tząd republiki stwierdza, iż dalsze rokowa- 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 


(—) Prezydent policji w Gdańsku rozwiązał 
partję komunistyczną, 

(—) Lotnicy francuscy Codos i Rossi, któ- 
rzy onegdaj wystartowali z Paryża do lotu 
przez Atlantyk wylądowali po 38 godzinach, 28 
minutach w Nowym Jorku, witani entuzjastycz- 
nie przez tłumy publiczności. ` 

Samolot „Arc en Ciel’ z pocztą i czterema 
pasażerami przeleciał z Senegalu przez połud- 
niowy Atlantyk i wylądował w Port Natal 
(Brazylja). 

(—) W Pucku wodowała eskadra 10 hydro- 
planów szwedzkich w składzie: 10 oficerów i 
6-ciu podoficerów. Eskadrę prowadził dowódca 
sił powietrznych Szwecji, komandor Oernberg. 

Władze lotnictwa morskiego i lądowego wi- 
taty gości, którzy samochodami odjechałi do 
dyni; gdzie komandor Frankowski, w zastęp” 
stwie dowódcy floty, podejmował ich śniada- 
1iem. 

(—) Jak słychać ferje sądowe małą po raz 
pierwszy Znacznie, dłużej trwać niż  dotych- 
czus, bo 2 miesiące (od 15 czerwca do 15 sierp 
nia). Na ten okres nie będą wyznaczone żadne 
wiuksze sprawy karne i cywilne, Wprowadze- 
nie wzorem zagranicy dwurmięsięcznych ferji są 
dowych ma na celu danie możności odpoczynku 
sędziom, prokuratorom i adwokatom,. 


Co słychać na świecie ? 


— CHARRIN. W pobliżu Muling bandyci wy 
koleili transport wojskowy. Ofiarami wykole- 
jenia padło 35 zabitych żołnierzy japońskich oraz 
wielu rannych. 

— DYNABURG. W związku z ogłoszeniem 
stanu wojennego i zawieszeniem wszystkich or- 
ganizacyj politycznych, w tej liczbie i polskiego 
ziedn. narodowego w Łotwie, pismo polskie 
„Nasz Głos“, jako organ zjednoczenia uległo 
również zawieszeniu. 

ARYŻ. W Lille doszło do poważnych 
rozruchów, Publiczność zaatakowała sprzedaw 
ców „Action Francaise" i innych dzienników pra 
wicowych. Gdy w obronie kolporterów stanęła 
policja, ttum przewrócił dwóch komisarzy i moc 
no ich poturbował. Dopiero po kilku godzinach 
opanowano sytuację. 

— BERLIN, W szeregu miejscowości Nie” 
miec wydarzyły się w ciągu ostatnich dwóch dni 
tragiczne wypadki komunikacyjne. W Weissen- 
feld wykoleił się wczoraj rano pociąg pośpiesz- 
ny, przyczem dwie osoby zostały zabite, a 11 
rannych. W niedzielę w Poczdamie samochód 
zderzył się z tramwajem. Kierowca samochodu 
peniósł śmierć, dwaj pasażerowie — ciężkie 
pbrażenia cielesne. W Lignicy zginęły dwie 
osoby w czasie katastrofy samochodowej. 

— BERLIN. Rozegrana w Norymberdze 
20-ta partja turnieju szachowego o mistrzostwo 
świała zakończyła się wynikiem remisowym. 
Obecnie stan turnieju przedstawia się następu- 
jąco: Alechin 12,5 punktów, Bogolubow 7 i pół 
punkta przy 13 remisach, 

— RYGA. Prokuratura zakończyła śledztwo 
w sprawie aresztowanych 6 posłów kon unisty- 
cznych. Na skutek decyzji min. spraw wewn. 
Gulbisa 1 min. wojny gen. Balodisa sprawa b. 
posłów komunistycznych ma być przekazana są 
dówi wojennemu. Aresztowani odpowladać bę- 
dą z art. 71 %. k. za udział w organizacji, mają- 
cej na celi balenie istniefzicego ustroju. 


Ka'endarzyk poltyczny 


BERLIN. Kierownictwo konferencji transfe- 
rowei komuniku,e, że posiedzenie plenarne, Wy- 
zwaczone, na poniedziałek, musiało być odroczo 
ne do wtorku, ponieważ delegaci Holandii, 
Szwajcarji i Francji nie przybyli na cząs spo” 
wrotem do Berlina. 

GENEWA. Wezoraj popołudniu przybył do 
Genewy minister spraw zagranicznych p. Józei 
Beck w towarzystwie szefa gabinetu p. Debiec" 
kiego i sekretarza osobistego p. Frydrycha. Pa- 
na ministra powitał na dworcu stały delegat Pol 
ski przy Lidze Narodów min. Raczyński i człon- 
kowię delegaci. 

PARYŻ. Koła polityczne zapowiadają rychłe 
nawiązanie dyplomatycznych rozmów dwustron- 
nych pomiędzy sygnatariuszami waszyngtoń- 
skiej konwencji morskiej. Ośrodkiem tych roz- 
mów będzie Londyn. Głównym celem wymia” 
ny poglądów bedzie przygotowanie konferencji 
morskiej, która ma być zwołana w roku 1935-ym 
aby odnowić wspomnianą konwencję. 


Noencnccci IT 
u" 


uch pokoju i duch militaryzn 


Szanse konferencji rozbrojeniowej. 


nia rozbrojeniowe mogą się odbywać wy-| cycjami. Wydaje się, że taka chwila nade- 


!'ącznie w Genewie, przyczem pierwszym wa 
rankiem podpisania jakiejkolwiek konwencji 
jest powrót Niemiec na konierencję roztro- 
„evlową. 

Nota odrzuca stanowczo: 
-= Wszelkie manewry, zmierzające do uzna 
tia dozbrojenia niemieckiego. 

fendencje do zmniejszenia zbrojeń fran 
r.skich i urządzeń obronnych Fraacii; 
Wszelkie rozmowy i rokowania nrzeprowa 
dzone poza kontiereucją rozbrojeni>wą i Li- 
są Narodów 

Jakie więc możliwości stoją przed korie 
rercją rozbrojeniową? 

Nie ulega wątpliwości, że wspomniana 
ə fa francuska stanowi punkt r*iotay w 


dziejach zagadnienia „rozbrojenie >- dozbro 
jesie", 
Otwiera się więc okres nowy, jeśli nie 


sz”zerości, to w każdym razie wizkszego re 
aliz mu. . 

Przez długie lata nad konferencją rozbro 
teniową ciążyło „nierealne pragnienie" rez- 
brujenia Niemiec. Wszystko robiono wycho 
dząc z założenia, że Niemcy są rozbrołore, 
zgodnie z traktatem wersalskim i stoja bez 
hromne wobec „uzbrojonych vd stóp do 
grów'” sąsiadów. Nikt nie ośmielił się w ofi 
cluinych rozmowach spojrzeć prawdzie pro 
sto w oczy. 

lymczasem same Niemcy zrezygnowały 
z dalszego podtrzymywania błędnych peglą 
dów. Francja skorzystała z tego, by posia- 
wić, po raz pierwszy sprawę bez osłonek i 
wyraźnie: nie zgadzamy się ani na dalsze 
dczbrajanie' Niemiec, ani na realizację już 
dukonanych przez Rzeszę zbrojeń. 

To stanowisko niweczy dotychczasowy 
plan angielski, polegający na legalizacji do 
ztiojenia Niemiec na jego obecnym pozio- 
mie, i na uzyskaniu zgody Francji na zmoiej 
szenie jej zbrojeń własnych. Tem samem ini 
cjatywa Angli na konferencji rozbrojeniowej 
-- © ile pójdzie ona uparcie, dotychczaso-- 
«ym torem— jest skazana na niepowodze- 
nie. 


Zresztą zeszły tydzień przyniósł wiado-- 
mości, które każą nam przypuszczać, iż An- 
gja zachowa na konferencji rozbrojeniowej 
dalego idącą reterwę. 

W ostatnich miesiącach Włochy nie były 
zbytnio czynne w sprawach rozbrojeniowyca 
W styczniu Mussolini siormuołwał swój 
purk widzenia bardzo życiowo: Skoro ża: 
ne państwo nie chce prowadzić wojny, aby 
przeszkodzić dozbrojeniu się Niemiec i sko- 
ra mowy nie może być, o tem by Francja 
zredukowa”- swe zbrojenia — podczas gdy 
Niemcy powiększają swoje — nie pozostaje 
nic innego, jak zadowolić się zahamowaniem 
dalszego dozbrojenia. Jednak ani Francja, 
um Anglja nie zgadzały się wówczas ze sta 
nowistkiem Włoch, Francja chciała zachować 
swe zbrojenia, a rozbroić Niemcy — Anglja 
pragnęła zmniejszenia zbrojeń francuskich. 

Takie zachowanie się Londynu i Paryża 
skłoniło Rzym do czekania na odpowiedniej 
szą chwilę, by powtórnie wystąpić z propo 


Rokowania w sprawie fuzji Banku Anglo- 


szła obecnie. Bo jakież jest wyjście? Fran- 
cuskie koła polityczne zdają sobie sprawę z 
tego, że zajęte obecnie przez Francję sta- 
nowisko jest pod każdym względem słusz- 
re— ale nie zmieni ono w niczem dokona 
nego taktu dozbrojenia Niemiec. Ponieważ 
żeś nie widzi się możliwości zmuszenia Nie 
miec do powtórnego rozbrojenia, są do wy 
boru tylko dwie drogi praktyczne: albo ko1 
wencja, ograniczająca zbrojenia na ich obec 
nym poziomie — albo niepodpisanie żadnei 
umowy, a więc wyścig zbrojeń. 

Wielu Francuzów, a zwłaszcza sztab 
irancuski, woli to drugie wyjście. Uważaj 
mi, że dzisiejszy stan zbrojeń francuskich 
nie odpowiada już wymaganiom bezpieczeń 


stwa kraju, Sądzą też, że wyścigu zbrojeo 
nie należy się obawiać, gdyż stanie mu na 
p *eszkodzie brak pieniędzy —przyczem Sy 
cuacja bogatej Francji będzie pod tym 
względem lepsza, aniżeli sytuacja Niemiec 
+ Włoch. Pozatem wszyscy Francuzi nie wie 
rzą, by Niemcy dotrzymali jakiejkolwiek u- 
mowy, twierdząc, że wszak dotychczas ła 
tuig lub obchodzą oni swe zobowiązania roz 
b» ojeniowe. 


Jednak są we Francji również i zwolens. | * 


cy przyjęcia konwencji — jedynej realnej — 
to jest zbliżonej do planu włoskiego: wstrzy 
manie i ograniczenie zbrojeń. plus gwara” 
cja wzajemna państw, że konwencja zosta | 
nie dotrzymana i wypełniona. Powodem ta 
kiego stanowiska jest chęć wciągnięcia An- 


gip, Włoch i innych państw do „systemu ©: 
ganizacji bezpieczeństwa 4 wzajemnej pomo 
cy“. W razie niepodpisania konwencji, tran 
cja może się obawiać osamotnienia, a zacie 
Śnienie stosunków z Włochmi i Anglją jes 
jej, potrzebne zarówno pod względem po- 
tyczńym jak i wojskowym. 

Wobec zajętego w ostatniej swej noc: 
stanowiska, Francja nie wystąpi prawdopo 
dobnie sama z inicjatywą przyjęcia projekto 
'eskiego. Nie jest jednak wykluczone, że 
w razie wysunięcia go przez Włochy — bę 
dzie on jedyną podstawą osiągnięcia ewen- 
tu»'nego porozumienia na konferencji rozbro 
'ec'owej. Oczywiście — jeśli jakickolwiek 
porczumienie będzie osiągnięte. 

Rd. 


NIEMCY WOBEC FPANCJI. 


Gołosłowne zapewnienia dobrej woli, 


Paryż, 30 maja. „Paris Soir” zamie 
szcza wywiad swego wysłannika z nie- 
mieckim ministrem spraw zagranicznych 
v. Neurathem, Po nakreśleniu wszystkich 
faz usiłowań o nawiązanie bezpośrednich 
rozmów z Francją. min. Neurath oświad- 
czył, że Niemcy stale oczekują konwen- 
cji, która uregulowałaby sprawę uzbroje 
nia Rzeszy, Oczekiwanie to nie może je- 
dnak przeciągać się w nieskończoność, 
Jeżeli nie dojdzie do konwencji, Niemcy 
będą zmuszone poważnie zastanowić się 
nad sprawą własnego bezpieczeństwa. 
Niemcy narówni z inhemi państwami, 
pragną się uzbroić, jedynie w celach 0- 
bronnych, nie mając żadnych zamiarów 
agresywnych. Dowodem tego jest fakt za 
warcia porozumienia z Polską. 


W dalszym ciągu min, Neurath o- 
świadczył: najtrudniejszą sprawą do ure- 
gulowania są kwestje granic. Z Francją 
Niemcy nie mają spraw granicznych. Wy 
rzekliśmy się definitywnie Alzacji į Lota- 
ryngji, a w sprawie Saary propOnowaliś- 
my rozwiązanie, które pozwoliłoby utrzy 
mać prestiż obu państw. Propozycja nie- 
miecka polegała na zawarciu porozumie- 
nia politycznego į ekonomicznego į pod- 
danie go pod plebiscyt Saary. Zamiast 
głosować pod hasłem nienawiści, pragnę- 
liśmy poddać pod głosowanie formula. po 
jednawczą. Żaden jednak z dzienników 
francuskich nie podał szczegółowo tego 
ojektu do wiadomości Opinii publicznej, 


pomimo, że głośno było o nim w calych p 


Niemczech, Jestem — mówił m'nister — 
szczerym zwolennikiem zbliżenia francu 
sko-niemieckiego. Ustrój hitlerowski uwa 
żałby za jeden z największych swych 
triumfów osiągnięcie pokoju europejskie 
go, czego zresztą nikt inny osiągnąć nie 
zdoła, 

Gdy korespondent „Paris Soir“ podkreślił 
sprawę zbrojeń niemieckich, które budzą 


Polskiego z Bankiem Handlowym 
znajdują się na dobrej drodze, 


Warszawa, 30 maja. Jak się 
dowiadujemy, prowadzone już od dłuższego 


czasu pertraktacje -w sprawie fuzji Banku 
Anglo-Polskiego z Bankiem Handlowym w 
Warszawie, znajdują się na dobrej drodze i 
pomyślnego zakończenia ich należy się spo- 
dziewać w najbliższym czasie. Jak wiado- 
mo za Bankiem Anglo-Polskim stoi wielka 
instytucja finansowa British Overseas Bank 
w Londynie — który w swoim czasie sfinan- 
sował pożyczkę na elektryfikację węzła war 
szawskiego — oparta o jedno z najstarszych 
1 najbogatszych na świecie towarzystw ase- 
kuracyjnych „Prudential“. 


Gi 
IG 


Olbrzymi ruch w 7-miljonowym N, 


Nowy Jork, 30 maja. Olbrzymi ruch 
miejski siedmiomiljonowego Nowego Jor 
ku najlepiej ilustrują cyfry, ogloszone w 
ostatniem sprawozdaniu m'ejskiej komi- 
sji tranzytowej Stwierdzają one, że ko- 
leje podziemne, koleje nad-uliczne, tram 
waje i omnibusy nowojorskie przewiozły 
w r. 1933-im 2.701.900.000 podróżnych. 
Mimo kryzysu ruch ten stale wzrasta, a 
ilość kolei podziemnych i szlaków auto- 


Spór między o 


Londnyn, 30 5. "Rząd Stanów Zjed 
uoczonych doręczył amasadorowi brytyjskiemu 
w Waszyngtonie notę w sprawie długów. Ogól 
na suma wszystkich trzech rat długów (rata z 
czerwca 1933, rata z grudnia 1933 r. oraz rata Z 
czerwca roku bież.) wynosi 51,5 miljonów fun- 
tów, od czego odliczyć należy wymienioną przez 
notę sumę trzech miljonów 304 tys. funtów szter 
iimgów, wpłaconych iuk przez W. Brytanię na 
poczet tej sumy. 


Pozyskanie współpracy tak poważnych 
angielskich instytucyj finansowych przez je- 
den z pierwszych banków w Polsce, jakim 
jest Bank Handlowy, należy uważać za fakt 
wielce doniosły, gdyż pozwoli to Bankowi 
upłynnić swe aktywa, a temsamem rozsze- 
rzyć działalność do znaczenia międzynaro- 
dowego. 

Nalęży nadmienić, że współpraca ta idzie 
w zupełności po linji polityki finansowej rzą 
du polskiego, który uważa pozyskanie kapi- 
tałów angielskich dla naszego rynku za naj- 
bardziej ceiowe w chwili obecnej. 


antyczna metropolia Ameryki. 


orku, 


busowych okazuje się nievegionjaci, 
Nie wystarcza też m'astu kilkanaście tu 
neli, pobudowanych dla kolei podziem- 
nych i dla ruchu kołowęgo pod rzeką Hud 
son į pod odnogą morską East River. 
Obecnie przystąpiono do budowy nowego 
tunelu, mającego służyć WA samo 
chodom. Tunel ten połączy Nowy Jor 
pod Hudsonem ze stanem New Jersey. 


wierzycielem | i dłuża'kiem. 


d Angliji spłacenia należności. 


W Londynie twierdzą stanowczo, iż zabinet 
brytyjski w odpowiedzi na notę rządu Stanów 
Zejdn. postanowił zaproponować Ameryce wpła” 
cenie nowego awansu w wysokości 5 miljonów 
funtów szterl pod. warunkiem, że prezydent 
Roosevelt nie określi Wielkiej Brytanii, mko 
państwa niewypłacalnego. Jeżeli Ameryka od- 
rzuci ten warunek — rząd brytyjski jest podob- 
no zdecydowany odmówić 15 czerwca wogóle 
wszelkiej zapłaty. 


enm A ŻY, = m 


|kruszec może najmniej 


Wywiad z min. Neurathem. 


najwięcej niepokoju w świec'e, von New 
rath Oświadczył: „to, że mamy fabryki 
które dostosować można do fabrykacjj 
broni, jest rzeczą ogólnie znaną w Euro. 
pie, Ale tu właśnie jesteśmy daleko od 
równości w stosunku do innych narodów 
W dalszym c'ągu minister zaznaczył, że 
trzeba całych lat na to, aby osiągnąć wła 


ściwą organizacę siły zbrojnej i materja- 
lu wojennego. Nie wątpię — dodał mini* 
ster — że uda nam się do tego czasu uzy 
skać porozumienie europejskie. 

Korespondent „Paris Soir” zaznacza, 
że przed ogłoszeniem wywiadu rękopis 
był przesłany v. Neurathowi do przej 
rzęnia. 


Gmi aresztu 


za pocałunek ma sali sądowej. 


Gdańsk, 30 maja. Sąd ławniczy w 
Gdańsku rozpatrywał ostatnio sprawę 
kupca Eryka Dawitzkiego. oskarżone- 
go o zamierzone oszustwo Oskarżony do 
stąrczył jednemu z klientów 

modele używane jako nowe. 
, Sąd skazał Dawitzkiego na pół roku 
więzienia,  Rozprawie  przysłuch w:ła 
się m. in, narzeczona oskarżonego, która 


| 


po Ogłoszeniu wyroku podeszła do tła- 
wy oskarżonych, objęła swego narzeczo. 
nego czule i ku wielkiemu zdziwieniu pu 
bliczności i sądu obsypała go pocałunka- 
mi, Sąd uważał jednak, że sala sądo' 
wa nie jest odpowiednim terenem dc 
miłosnych wyznań i skazał narzeczoną na 
3 dni aresztu, przyczem natychmiast od: 
prowadzono ją do więzienia. 


O czem piszą inni? 


Przeglad prasy. 


ZŁOTE SNY SREBRA. 

1. K C. 

Jedno wydaje się pewne: Ani ten am inne 
projekty nie zdołają przywrócić srebru ani je- 
go dawnego blasku, ani jego dawnej roli. $re« 
bro nie wróci ani iako środek wypłat między- 
narodowych, ani jako drugi pieniądz wewnętrz” 
ny, tak jak to było przed laty 70-temi w Euro- 


Złoto rzekomo strącone z tronu przez porzu. 
cenie goldstandardu szeregu państw, nigdy tak 
mocno na tym tronie nie siedziało, jak dziś. 
Pogoń za złotem państw. banków emisyjnych i 
osób prywatnych mgdy nie była tak namiętna | 
i gwałtowna, jak dziś. Nigdy złoto nie było; 
tak wyłącznie pieniądzem  międzynarodowem! 
jak dziś, — Doniedawna kursowały w obro. 
tach międzynarodowych jeszcze dewizy Dziś 
tylko złoto. Państwą zmieniły parytet złota. 
ale nie oderwały się od złotego kruszcu. 

Od wieków trwają próby uczonych i refor- 
matorów zepchnięcia złota z jego uprzywilejo- 
wanego stanowiska w wymianie 
wieków tłumaczą nam filozofowie. że jest to 
potrzebny ludzkości, 
mniej pożyteczny od innych. Niestety, jak do- 
tąd, wszystkie te usiłowania i argumenty oka- 
zały się bez znaczema. 

Nie odniosły także żadnych rezultatów i liczne 
w ostatnich dziesiątkach lat usiłowania dwukrusz- 
eowców rehabilitacji srebra. Srebro należy do 
minionej epoki ludzkości — „era srebra* 
się przywrócić. Jeśli ludzkość porzuci złoto — 
przejdzie do papieru, który jest symbolem wszech 
władzy państwa, ałe mie wróci do srebra. 
PISZE SIĘ: WASILEWSKI, CZYTA SIĘ: 

KOENIGSTEILN. 


Sztafeta. 
Jak dalece trudno jest zorjentować się w sto- 


ludzkiej, od | 


nie daj 


sunkach przemysłowych i handlowych w Polsce ora: 
określić do Kaa wycia przedsiębiorstwo nalę: 
ży, nawet w wezas, gdy czyste olskie 
zdaje się nie budzić żadnych wątpliwości kotów 
świadczy choćby poniższy przykład: à 

Któż nie słyszał o fabryce stalówek Wasi. 
lewskiego? Wszelkie akcje pod hasłem „popie 
raj przemysł krajowy” wskazywały zawsze ne 
stalówki Wasilewskiego jako na stalówki 
pelskie. Sztubacy piszą temi  stalówkami w 
szkołach, używa się ich w biurach, bo polskie, 
bo przecież trzeba popierać przemysł własny. 
„ „A tymczasem „K. Wasilewski i Sp. —= to 
już dziś tylko pięknie brzmiący szyld spółki 
akcyjnej. W spółce tej nie zostało ani ślady 
z Wasilewskich. Została tylko firma — a x 
tą firmą żydzi. 


$ Zarząd firmy a STENo i S-ka” skła 
a się z prezesa Samuela Kónigsteina, 
Kónigsteinówny, inż. Henryka Konięaleina, 
ilaurycego Kónigsteina, Józefa Neufelda i Mi 
<hała Szereszowskiego a ryrekcja z: Henryka 
Kónigsteina i Maurycego Kónigsteina. - 

Innym przykładem z tej dziedziny jest fa 
vian ohay Sanaa pama „Ap. Kowal 
ski”, ra należy do Mojże 
Henryka Seleckiego. "gus soo c: zł 

Fakty te świadczą o konieczno. 

Gzenia obowiązku uwidoczniania e PA sam 
nazwie firmy Życie gospodarcze rozwija się dził 
w Polsce na pewnego rodzają oszustwach. Na» 
cużywa się różnych nazwisk dla pokrycia czą 
stokroć stanu rzeczy niezgodnego z rzeczywi. 
stością. W ten sposób wprowadza się luda 
świadomie w błąd © do charakteru przedsię- 
biorstwa. Przyczynia się to do wprowadzeni? 
w nasze życie całego szeregu fikcyj. 


| 


Głosy prasy wszechświatowej o czołowej powieści 


FRANZA 


22 


W twórczości powieściowej czasów naj 


nowszych zajmuje „Barbara“ Fr. Werfla jed 


Olbrzymia rozpiętość akcji, obejmującej 
chwili obecnej, nadaje temu dziełu charakter 


pu 


WERFLA 


nowszych zajmuje „Barbara“ Fr. Werffa jed 


okres od czasów przedwojennych aż da 
epopei życia współczesnego. Z kalejdosko 


wszystkich warstw społecznych wyrasta samotna postać głównego bohatera, który 
przechodzi przez wszystkie kręgi dantejskieżycia współczesnego. Złamane dzieciństwo, 
k | straszliwe przeżycia wojny, jeszcze straszli wsze okresu powojennego w Wiedniu, pu~ 


stka życia w rozgwarze zwalczających się prądów, namiętności, poglądów religijnych 

społecznych — oto piekło, z którego ratuje Ferdynanda wspaniała postać kobieca, wska 
zująca mu drogę do prostej wiary w ducha te jedyną drogę wyzwolenia dla człowiekź 
współczesnego. Poza wirem szalejących w jąłowych walkach ludzi wznosi się postać Bw 


bary spokojnie i niewzruszenie, niby olbrzy 
pieni się bezsilnie rozszalały potok. 


mi kontur odwiecznej góry, u której stóp 


Z głosów prasy zagranicznej: 


„Potężny, wszechobejmujący obraz epoki, 


cudowny w swej pełni życia, bogactwie 


idei i żarliwem uczuciu. Niewypowiedzianie subtelne wrażenia, niemożliwe niemal do 
oddawania w słowach, znajdują wyraz w tem wspaniałem dziele sztuki”. 


Codziennie zmieniać będziemy treść „głosów prasy zagrani' 
cznej* podając nazwy dzienników, 


OSO 
a A 


*, 


BARBARA” 


po T 


mum Sportowcy nie lubią książek. Ezmma|Odnaleziona głowa zamordowanego. 


Poszukiwanie kobiety - jasnowidza. 


ROZCZAROWANI SPADKOBIERCY 


Testament uczonego dziwaka. 


Bruksela, w maju. 

Ogół tutejszy w chwili obecnej oka 
zuje wielkie zainteresowanie dla testa 
mentu profesora Mersnicką, uczonego, 
znanego jako bardzo bogatego człowie: 
ka, który ostatnie lata swego życia spę 
dził w zupełnem odosobnieniu w malow 
nięzej willi małego miasteczka nadmor- 
skiego Hest - sur * Mer. Profesor w cią 
gu tych ostatnich lat swego istnienia, 
trudził się nad wynalezieniem najspra” 
wiedliwszego i najorygińalniejszego spo 
sobu podziału swego majątku pomiędzy 
przyszłych spadkobierców. Obecnie 
rzec można, że dokonał tego z powo 
dzeniem. 

Za życia jeszcze, gdy poczynał 
„ jawać sobie sprawę, że dni jego ną po 
lL zone, zaprosił do siebie wszystkich 
lirewnych, uprawnionych do spadku, i 
podczas bankietu pożegnalnego wygłosił 
do nich przemówienie. Przedewszyst* 
kiem uzasadnił swoje zamiłowanie pro 
stoty, stosowane w ciągu długiego ży 
cia, a następnie wygłosił wykład o filo 
zoficznych zasadach epikurcizmu, gdyż 
Epikur we wszystkich sprawach życia 
był mu wzorem. Wreszcie poruszył 
temat najciekawszy: dla zebranych, w 
następujących słowach: s 

— Uważano mnie zawsze za bardzo 
bogatego człowieka. Ku memu ubole- 
waniu stwierdzić muszę, że 

nie posiadam już majątku. 

Zużyłem większość swoich pieniędzy, 
a stąd spotyka was zawód, jako spad 
kobierców. Obliczyłem, że to, co mi 
pozostaje zaledwie starczy na uregulo 
wanie niektórych długów moich oraz po 
krycie kosztów pogrzebu i zapewnienie 
spokojnej starości mej starej i dawnej 
gospodyni oraz wiernemu służącemu. 

Gospodyni mej zapisałem willę, na 
co zasłużyła sobie trzydziestu latami 
wiernej służby. Wam zaś zostawiam 
w spuściźnie moją. bibljotekę. 

Bibljoteka profesora Mersnicka skła: 
dała się z 3000 tomów, dzieł — nawko 
wych, niewątpliwie bardzo ciekawych 
dla fachowców, lecz. 

bez znaczeńta dla laików. 

Rodzina prof. Mersnicka składa się 
z właściciela ziemskiego, kilku kup 
ców, starej panny, jego kuzynki, i 
dwóch młodszych krewniaków, zawoła 
mycii sportowców. Łatwo wyobrazić so 
bie można, jak całe grono rodzinne 
przyjęło wiadomość, że oczekiwany 
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— Bajki. Jeżeli zresztą nie potrafisz | 


pokochać człowieka, to pokochaj swój 
talent, pokochaj pracę nad doskonale- 
niem jego, bo naprawdę, dziewczyno. 
grzeszysz podrzucając godziny niby 
kolorowe piłki. Nie zaznasz nigdy sło” 
dyczy spokoju... nigdy, potrzykroć ni- 
gdy, skoro nie poznasz potęgi Obo- 


wiązku. 


Sama kiedyś poznasz, że te wszyst; 


kie szały, te wszystkie upojenia przy- 
godne są djabła warte i tylko pogłę- 
biają pustkę. - 

— Ksiądz sam kiedyś mówił, że Mi 


łość jest świętą. 
— Miłość, ale nie szał. Miłość musi 


być twórcza. Kiedy się człowiek zgubi ka miłość. Krystyn miłował w tobie. 


w człowieku, przepadł. 
— A wie ksiądz? Krystyn się oże” 
nił! : 

» W imię ojca i syna... co znowu? 

— Tak! Napisał nawet do mnie, że 
pokochała go jakaś koleżanka i on nie 
chce jej łamać życia, bo ona.taka po- 
pędliwa. Ale jeśli ja mu odpiszę: nie... 
«wyjedzie w Świat daleko od niej... i on 
tam ma straszne nieprzyjemności, bo 
podobno komunizuje młodzież i dzie- 
ciaki. Przemawia na zebraniach za 
zniesieniem ślubów kościelnych... 

— Zwarjował chłop, czy co? 

— Ale tak ślicznie zakończył ten 

t: 
m Poletto, moja świetlana wróżko... 
daleka , ale zawsze kroczę obok cie- 
bie i biorę w serce wszystkie twoje 
bóle” 
— Z tem całem jego opefaniem 
ma jedną cechę wruszającą. On cie- 
bie naprawde czci.. po wariacku. ale 
fakt zostanie faktem... 


ody 


miljonowy spadek skurczył się do księ- 
gozbioru, złożonego ze starych szparya 
w. 

Niewątpliwie profesor dostrzegł roz- 
czarowanie swych spadkobierców, lecz 
pominął je milczeniem. 

Po śmierci profesora, która nastąpiła 
wkrótce po opisanem zdarzeniu, pozo 
stałych krewnych czekały nowe niespo 
dzianki. Przedewszystkiem prof. Mers 
nick zastrzegł, by na pogrzebie jego 
nie wygłaszano mów. Sam zredagował 
własną mowę pogrzebową, którą utrwa 
lić kazał na dwóch płytach  patefonu 
Nad otwartą mogiłą usłyszano zatem 

mowę z płyt, 
dotąd przechowywanych u rejenta. Tre 
ścią jej było pewnego rodzaju napomnie 
nie dla krewnych, wzmianka o ulubio- 
dym filozofie, a wkońcu wskazówki 
dia rejenta co do podziału książek pomię 
dzy spadkobierców, którzy słuchali tei 
dziwacznej mowy z kwaśnemi minami. 
e lie gdy poruszyła sprawy spad 
owe. 


-~ 
O 


Rozdawnictwo dzieł księgozbioru na 
stąpiło pod kierunkiem rejenta. 

Kuzyni - sportowcy wyrzekli się 
przypadającego im działu. Pozostali 
poprosili przesyłkę książek. Jeden z 
krewnych, właściciel majątku ziemskie 
go, sprzedał odebrane księgi pewnemu 
antykwarjiuszowi w Brukseli, nawet 
nie zajrzawszy do nich. Izni krewni 
po odebraniu spadku przerzucili książki 
i tutaj spotkała ich nowa  niespodzian 
ka: pomiędzy kartkami książek 

znaleźli wklejone banknoty. 
Stara panna znalazła 60000 franków; je 
den z kupców — 80000. Nietrudno wy 
obrazić sobie rozpacz właściciela ziem- 
skiego i obu lekkomyśaych  sportow 
ców, którzy tak łatwo wyrzekli się 
przypadającej im części. 

Zaś o prof. Mersnick Śmiało 
można, że wynalazł oryginalny 
sób pośmiertnego rozdania 


rzec 
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kańców Brukseli. 


Am. 


Próbny basen 


dia marynarzy. 


Angielscy marynarze łodzi podwodnych odbywają w specjalnych basenach éwi 
czeńia z aparatami tlertowemi, celem przygotowania się na wypadek zatonię” 
| s, cia łodzi podwodnej. 


i Zachody 


Powieść 


— Chciałabym, żeby mnie właśnie 
iwięcej tak kochało... tylko... oh, on 
jest taki brzydki. 

— Takbym cię teraz palnął po ła- 
pach, aż strach, smarkata. A gdyby Je- 
rzy chciał się z tobą ożenić? — spy- 
tałem po chwili. 

— Tobym za niego wyszła. 

Kochasz go? 

— Sama nie wiem. Kredyś kocha 
lam strasznie. Teraz chcę być razem 
'z nim, on jest dobry i ładny. Wiem, że 
|nigdy mnie nie skrzywdzi i Skrzywdzić 
nie da, 
czy i zrozumie. 

-— To jest widzisz prawdziwa ludz: 


swoje marzenie , on w tobie kochal 
człowieka z krwi i kości. Kocha cię 
uczciwie i wiernie tyle lat... 

— Tak. Ja wiem. 

No, mała, w Imię Boże weź się do 
pracy. Graj ludziom na pociechę, Bogu 
na chwałę. 

Kiedy -odeszła rozmyślałem o Kry- 
éku. Ten „mędrzec“ wygłupia się po- 
prostu i tyle. Byłem zdecydowanie zły 
i rąbnąłem do niego list po ojcowsku, 
jale list mi zwrócono, bo „adresat wyje” 
cHał w niewiadomym kierunku“. 

Pola tymczasem naprawdę jęła nad 


coraz. lepsze, coraz mocniejsze.. Nie 
wydawała ich jeszcze oczywiście, Ba- 
ła się.. Miała zresztą jeden miły rys 
charakteru: skromność.. 

A przytem zakiełkowała w niej myśl 
cja, rzucona ot tak w przystępie obu 
rzenia. Pola zapragnęła mieć swój dom 
dać szczęście Jerzemu i wychować so 
bie mała eromadke dzieci, które mó- 


wiąc nawiasem, zawsze bardzo kocha- 


Nie mam jej tego za złe.  Wszystkia 
młode dziewczęta za moich czasów ma 
„rzyły, ale Pola wyobrażała sobię wspól 

ne pożycie jak jedno -pasmo cudow” 
nych wzruszeń i . samych 


pieniędzy, į 
żywo komentowany przez prasę i miesz ma nrzed sadem i dlatego m 


słodkich odwagę zabrać ją na całe życie. 


W całych południowych Niemczech oma 
wiany jest obecnie szeroko sensacyjny 
mord, który wowałał olbrzymie wrażenie 
przed czterema laty i pociągnął za sobą na 
Zielone Święta szóstą śmiertelną ofiarę. 
Chodzi o tajemnicze zniknięcie syna chłop- 
skiego Ludwika Briickla z Aresina w gór- 
nej Bawarji. Dopiero przed kilku dniami, 
na podstawie podań  kobiety-jasnowidza, 
znaleziono zakopaną na jednej górzę 

i głowę zamordowanego. 

W kwietniu 1930 roku znikł w tajemni 
czy sposób 19-letni chłop Ludwik  Briickl 
z Aresina, leżącego przy gościńcu Mona- 
chjaum—Schrobenhausen. Policja  areszto- 
wała wówczas parobka Józefa Boehma pod 
zarzutem morderstwa,  popełnionego na 
Briicklu. Wprawdzie w pokoju Briickla zna 
leziono przed 4 laty ślady krwi, lecz zwło- 
ki jego przepadły bez śladu. Poprzednio 
zamordowana została przez swego sło- 
strzeńca ciotka Boehma, pani Froelich, któ 
ra morderca ograbił z kwotv 50 marek. 
P-iickl miał podobno wiedzieć o tem mor- 
derstwie, lecz nie brał w niem udziału. — 
Prawdopodobnie nie chciał zdradzić Roch- 
itezat. Wkoń- 


cu Boehm usunął go sam ze świata, pozby 


wając się w ten sposób 
świadka swojej zbrodni. 

Trzecią ofiarą zbrodni była siostra za” 
mordowanej pani Froelich, której zwłoki 

wyłowiono z wody. 

I o niej mówiono, że zna mordercę, 
lecz nie chce zdradzić jego nazwiska. Mat 
ka Boehma umarła pod wpływem ciężkich 
przejść ze swoim synem, który powiesił się 
w więzieniu śledczym, gdy materjał dowo- 
dowy przeciw niemu rósł coraz bardziej. 

Przed kilku tygodniami rozpoczeła no- 
szukiwania zwłok zamordowanego Briickla 
kobieta-jasnowidz, pani Inderst z Burefal- 
lu. Początkowo uważano ją za oszustkę i 
aresztowano ją. Wkońcu jednak zezwolono 
jej na poszukiwania. Oświadczyła ona, że 
wie, gdzie leży zamordowany. Kiedy zaczę 
to kopać we wskazanem przez nią miejscu, 
znaleziono istotnie głowę zamordowanego 
Briickla. Pani Inderst ma niebawem wska- 
zać miejsce, w którem pochowane jest cia 
ło Briickla. Pani Inderst oświadczyła, że 
zwłoki Bruckla pochował na vórze Salrberg 
ojciec mordercy, stary Boehm. Stary 
Bochm, którego po samobółstwie syna wy 
puszczono z więzienia, a obecnie ponownie 
aresztowano, powiesił się w więzieniu. 


niebezpiecznego 


Urodziny w samolocie. 


Celnicy nie wiedzą co robic... 


Angielskie władze celne stanęły, jak 
donosi „Daiły-Mail', wobec niezwykłej za- 
gadki, wywołanej nienotowanym dotąd w 
świecie biurokratyzmu wypadkiem, a której 
rozwiązania oczekuje z zaciekawieniem ca- 
ła Wielka Brytanja. 

Parę dni temu wysłanu samolotem z 
Hamburga do Londynu 300 podzwrotniko- 
wych 

okazów rzadkich ryb, 
umieszczonych w specjalnych zbiornikach 
letniej słonej wody, a przeznaczonych dla 
królewskiego muzeum przyrodniczego w 
stolicy, Gdy samolot wylądował w Croydon 
i wyniesiono z aparatu zbiornik z rybami, 
urzędnicy celni przystąpili do prawidłowe- 
go oclenia zagranicznej przesyłki, na zasa- 
dzie obowiązującej taryfy 
na żywe ryby. 

Ku wielkiemu zdumieniu celników, okazało 
się że ilość ryb.. pomnożyła się niespodzie 
wanie. Sądzono początkowo, że to usiłowa 
ne oszustwo wobec urzędu celnego. Po przy 
wołaniu jednak biegłych ekspertów, ci o- 
świadczył, że w czasie podróży powietrz- 
nej, kilkadziesiąt młodych rybek powiększy 


'się dowiedziałem. 
la Swoim zwyczajem zaczęła marzyć ; — Kiedyż się wybierasz prosić tego 


anioła o rękę? 


— W najbliższych dniach. 

— A może być ci swatem? 

— Nie wujku, dziękuję. Skoro mam 
to 


chwil. O tak On ją będzie uwielbiał a muszę mieć odwagę jej to oznajmić. 
'ona mu będzie „dawała szczęście” aku, Ale istotnie zbrakło mu odwagi, bo 
rat właśnie tak samo jak się podaje cu- jeszcze ze dwa tygodnie zwlekał i od 
ikier do herbaty, a dzieciaki będą ro- kładał decydującą chwilę. Wreszcie 
sły i chowały się pięknie i zdrowo. Po- poszedł do znanego sobie małego miesz 
la każdy przyszły fakt musiała owijać kanka na krańcach Warszawy. Basień 
w tecze i blask. Przez myśl jej popro- ‘ka i chłopcy witali go serdecznie, 


wiem że wszystko mi przeba- | 


sobą pracować... Jej kompozycje były | 


stu nie przeszło, że człowiek ma chwile 
słabości, w których nie panuje nad so- 
bą. Że całe życie, to nie godzina czy 
dwie spaceru lub rozmowy. Że chcac 
zebrać łan żyta, trzeba w  skwarze 
słońca i w pocie 
«odziny, ale właśnie w tych znojnvch 
rodzinach trzeba szukać piękna i szczę 
“nia. 
|. Jerzy został przyjęty do Wyższej 
‘Szkoły Wojennej i przyszedł mi to tri- 
umfalnie obwieścić., 
! — Aha! No tak. Będziesz teraz w 
Warszawie, bliżej Poli — rzekłem ką- 
śłiwie., 

— Tak, wujku. Kosztowało mnie to 
wiele pracy i wysiłków. 

— Wiem. I co myślisz zrobić! 

— Ożenię się z Polą 

— A jeśli cię nie zechce. 
| — To się nie ożenię z żadną. Wy- 
brałem sobie Polę 

— Kocha cię? 

»— Nie wiem. Ja ją kocham. 

— A wiesz, że to jest powicher?. 
dziś,tak, jutro tax. 

— Człowiekiem jest tylko i kobietą 
w dodatku. Nie mam prawa potępiać jej 
wad, bo nie liczę swoich, 
| — Jesteś pewien, że dasz jej szczę 
„ście? ` 

— Nie, tego nie wiem. Pragne tylko. 
Dam jej byt. Nie będzie w dziurawych 
pantofelkach biegała za lez=js mi. 

— Wiesz. że jesteś zuch zklopck? 

— A nie! Tego toti Yomara wraz 


— Ja też zostanę oficerem — -zauwa 
żył młodszy brat Poli. 

— No! A dlaczego? 

— Mundur jest taki śliczny... 


Ba! Jerzy namiętnie dbał o wygląd 


czoła długie strawić ;swyego munduru zawsze, a dziś szcze- 


gólnie długo pastwił się nad nim 
szczotką w ręku. 
— A Pola pokłóciła się z mamusłą i 


| 
ze, 


io grono podróżnych. Sprawa przedstawia- 
ła się zawile: jeśli bowiem ryby urodziły 
się nad terytorjum angielskiem, nie podle- 
gają ocleniu, będąc, że się tak wyraziimy, 
„Maroaowości* brytyjskiej. Jeśli natomiast 
przyszły na świat wcześniej, musiałaby je 
objąć obowiązkowa opłata stawki celnej ja- 
ko „obcego pochodzenia". 

Celnicy nie rozstrzygnęli narazie sporu, 
spisali obszerny protokół... i. przekazali 
sprawę wyższej instancji 

do rozpatrzenia. 
Jak twierdzi prasa „sprawy“ dotąd nie za: 
łatwiono i ryby spoczęły w urzędzie celnym 
lotniska w Croydon, dokąd tłumnie śpiesza 
tlegmatyczni Anglicy, by zbliska zobaczyć 
ten nowowybujały „kwiatek“ biurokratycz: 
ny urzędów brytyjskich. 


Czy jesteś członkiem 
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dnocześnie uczuła zadowolenie: aha! 
będę miała własny dom. Mogła szcze 
rym spokojnym głosem odpowiedzieć: 
tak! Ale musiała scenę tej chwili zapeł 
nić dekoracjami i dlatego spuściła gło 
wę jeszcze niżej i milczała. 

— No, Polu?! 

Delikatnie przyciągnął ją do siebie. 
Zamknęła oczy i oparła mu głowę o ra 
mię i dopiero teraz szepnęła chcę! 

Przytulił ją do piersi i oparłszy pc 
liczek o jej miękkie włosy, myślał: 

— Moja maleńka, będę cię strzegł 
będę cię bronił, uczynię wszystko, byś 
była szczęśliwą. 


|— 


Krystyn zjechał do Warszawy nA ki 
ka dni. Miał tu jakieś sprawy w Kiita 
torjum. Nie zapomniał mnie odwiedzić. 
Zmienił się bardzo. Nigdy nie miał 
zdrowego świeżego wyglądu, ale teraz 
wyglądał, jak po chorobie. Została tyl- 
ko dawna w artystycznym nieładzie 
czupryta. ` 

— Niebardzo ci, chłopcze, dobrze w 


powiedziała, że pójdzie sobie w świat życiu, co? 


t 


ale wyleciała tylko na pòdwórko i za- 
raz wróciła. 


Jerzy roześmiał się, 

-— A teraz co robi? 

— Siedzi w kuchni i przepisuje nu- 
ty. Powiem, że pan przyszedł. 


Za chwilę weszła Pola. Jerzy szyb- 
ko podszedł do niej i pocałował ją 
w rękę. Basia z chłopcami zniknęła w 
drzwiach drugiego pokoju. 

— No, cóż słychać nowego, Jurku? 

— Nic, Polinko. Pracuję, jak zwykle. 

Spojrzała na niego uważnie i spostrze 
gła że jest jakby wzruszony i niespo* 
kojny. Ten nastrój udzielił się jej mo 
mentalnie. Była tak wrażliwą. Patrzy 
li więc na siebie w milczeniu, wresz 
cie Jerzy zaczął: 

— Przyszedłem po ciebie, Polu. 

— Jakto po mnie? 

— Tak.. czy chcesz wyjść zamąż 
za mnie? A 


Spuściła głowę i przez tysięczną 
część sekundy pomyślała, że te oświad 


czyny zupełnie inaczej wyglądają niżł, 


je sobie wyobrażała, intog 
mniai malarcko amai 


poprostu 
w” mms.) 
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— Całkiem źle, proszę księdza... o ca 
kolwiek ręce zaczepię, rozsypuje mi się 
w proch, gdziekolwiek zdaleka widzę 
blask, zbliska  spostrzegam próchno. 
Mówiłem na wiecach to, co czułem, 
chciałem pchnąć myśl ludzką na nowe 
tory i oto chłopi zbili mnie raz do utra 
ty przytomności. Byłem dla dzieci do 
bry, traktując ich jako przyszłych oby 
wateli, rodzice zarzucali mi, że wprowa 
dzam bunt, że ich rozpuszczam. Nie 
ma dla mnie miejsca na Świecie. 

— Egzaltacja, chłopcze. 

— Może być, ale ja tak czuję. Recz 
szedłem się z żoną, mieliśmy ślub cywil 
ny. Nic mnie z niebem nie wiążę, Je 
stem rozpaczliwie samotny. 

— [ do tej pory nie widzisz, czemu tak 
jest, Krysiu? 

— Nie! 

— Boś nie szedł na ogór, który ti 
wyznaczył Pan, z Jego Imieniem na 
ustach, bo zapragnąłeś walczyć nie za 
Prawdę, ale za Dobrobyt. Chciałęś dać 
ludziom oręż w ręce, ale jednocześnie za 
brać im oręż ducha. iakim jest wiara. 


(d c. n.) 
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ECHO CHEŁMSKI 


(U CHWALICIE, SWOICH MIE ZNACIE.. 


Wybory do Rady Miejskiej są do- 
piero wstępem, po którym nastąpić 
ma dalszy etap zmiany gospodarzy 
miejskich. Po zatwierdzeniu wyborów 
Rady nastąpi pierwsze posiedzenie i 
wybór Prezydenta, Wiceprezydenta | 
Ławników, 

Już dziś snują się mię lzy rbywate- 
lam| różne domysły. Już dziś, a wła- 
ściwie jeszcze przed wyborami do 
Rady Miejskiej, stawiano sobie kandy 


datów ne Prezydenta, tego faktyczne-| 
go w przyszłości gospodarza miasta, 


Żarysowały się w mieście dwa po- 
glądy na tę sprawę. 


Jedni mają na to stanowisko aż zaj 
dużo kandydatów w mieśc e, a inni) 
wręcz oświadczają, że w całem male- | 


ście niema ani jednego obywatela 
godnego piastowania tego wysokiego 
stanowiska, Be, nawet, powiadają nie 
mamy w mieście nietylko kandydata 
na Prezydenta, ale nawet wiceprezy- 
dentem nikt z Chełma być nie może. 
Tu niema odpowiednich ludzi. Trseba 
stanowczo poszukać w Warszawie, 
Lublinie, Wilnie, albo  gdzielndziej. 
Tylko obcy może nas zbawić. 

` Tu ścierają się nie zwykłe sobie sda- 
nie, ale dwa odrębne światopoglądy. 
Wschodni I zachodni. Polski | ruski. 

Sięgnijmy do historji. Polacy w 
chwili zrzucenia z tronu znienawidzo- 
nego Chwostka Popiela, poszukując 
włodarze, wybrali skromnego koło- 
dziejaPiąste. I nie omylili się, Piast 
założył dynastję, która Polskę stawiła 
w rzędzie państw wielkich, niezależ- 
nych. 

A co zrobiły plemiona ruskie? Nie 
szukały wśród siebie godnych włode- 
rzy. Posłano poselstwo do wrogów 
swego kreju, do W. regów, prosząc i 
zachęcejąc księela ich Rurykt: Ziemia 
nasza wielika i obilną, nó pouiadka w 
niej niet. Pricboditie kniażit'" i władiet' 
nami, (Ziemia nosza wielka i źyzna 
jest, jen> porządku w niej brak. Przy- 
chócźcie panować | władać nami). 

Dynastja obcych Rurykowiczów nie 
potrafiła uchronić słowian wschodnich 
od niewoli tatarskiej. Dynastja ta wy- 
dała nejs'raszniejszego w dziejach ty 
rana, którego sami nazwali Iwanem 
Grcźnym. 


Puch w opałach 


Na drodze pod (hojnem SBtarem 
Mojski Frenciszek napadł wieczorem 
na Władysława Pucha i tak uokład- 
nie go pobił, że ofiarę napaści w sts- 
nie ciężkim pizewieziono do szpitala 
w Chelmie, 


Na gorącym uczynku 
kradzieży czarnych djamontów 


Wczoraj został schwytany na go- 
rącym uczynku kradajieży węgla ze 
Śtacji 
Józef, ul. Kolejowa 124. Znalezieno 
przy nim 40 kg. węgla. 


| DYŻURY APTEK | 


Nocny dyżur dziś | dni następnych 


pełni apteka p. G. Dziemskiego. 


ońsiwowa Szkoła Rzemiesinicza w Chelmie 


kolejowej w Chełmie Skubisz | 


| Aczkolwiek w Chełmie jest ostatnia 


najdalej na zsehód wysunięta gra- 
nica wpływów wschodniosłowia ńskich 
jednak wpływy te są już tutaj bardzo 
| slabe dziś, po upadku caratu, Chełm 
jest miastem wybitnie polskiem do- 
wedem tego były poprzednie rady 
miejskiej w których nie było żadnych 
narodowościowo-ruskich kwestyj. Do- 
wodem tego jest obecny skład rady 
| miejskiej. 

Pogląd, że u nas niema odpowied- 
nich do rządzenia nami samymi ludzi 
jest zawleczonym do nas wschodnim 
|ruskim światopoglądem. 

Nieprawda, jest, że ktoś ebcy lepiej 
będzie wiedzial, co nam jest potrze- 
bne. Nieprawda, że niema u nas od- 
Są u nas tacy lu- 
ich dohrze po- 


,powiednich ludzi. 
dzie. Umiejmy tylka 
szukać. 

Ganimy swoich, bo ich znamy, bo 
widzimy ich wady. Bo wady nam prę 
dzej w oczy wpadają. Nie widzimy 
zalet u swoich, bo nauczyliśmy się na 
nich patrzeć od dziecka. Pamiętamy 
wszyscy, że znaliśmy ich, z przepro 
szeniam, smarkaczami, i mimo, ze już 
dorośli, że przebyli chrzest bojowy, 
chrzest społeczny, że mogą się wyka 
zać dorobkiem swej pracy, wciąż 
przypominamy sobie tylko chwile ich 
dzieciństwa, kiedy się z nami lub na 
naszych oczach piaskiem bawili. 

Chwalimy obeych. nie zdając sobie 
Sprawy, że obcy nam tylko na pokaz 
przynoszą tylko zal ty, że maskują i- 
stotne swa oblicze, które prędzej czy 
później, ale nieraz poniewczasie, pc- 
znamy | będziemy się sami siebie 
wstydzić, że nie poznaliśmy się na 
ludziach. 

Zapominamy o tem, że ludxie na- 
prawdę wartościowi do nas nie przyj 
da, bo gdyby takimi byli, toby już 
dawno znaleźli sobie wśród swoich 
odpowiednie miejsce. 


Zamiast ludzi takich, jacy nam są 
potrzebni, możemy subie wprowadzić 
na kark łasików, blagierów, kombi- 


natorów. 
Pamiętajmy o sterem  polskiem 
przysłowiu: „Kraść trzeba chodzić 


daleko, ale żenić — blisko”. 


Jeżeli teraz przychodzi kres, w któ- 
rym mamy miasto nasze „ożenić“ z 
„ojcem”, szuksjmy go blisko, między 
sobą, bierzmy go =z pośród siebie, 
wierzmy we własne siły, Pamiętajmy 
i o tem przysłowiu: „Wszędzie dobrze 
gdzie nas niema“. Przetłumiczmy je 
tak: —„Wszyscy są „dobrzy“, których 
nie znamy“. 

Niemą ludzi bez wed,.i ludzię wszę- 
dzie są tylko ludźmi, Wybierajmy ta- 
kich, których wady już znamy. Wy- 
biersjmy takich, którzy nasze miasto 
i jego sprawy, jego mieszkeńców, jego 
gospodarkę dobrze znają. Którzy to 
wszystko na pamięć umieją. Nie wy- 
bierajmy ludzi, którzy nie umieją lub 
nie umieli sobie sami w życiu radzić. 
Jakże oni bądą nami dobrze biero- 
wać. Nie wybierajmy pijaków, karcie- 
rzy... 


A skądże my będziemy wiedzieć o 
obeych, impertowanych, że nie mają 
tych wad. Co innego ze swoimi. My 
ieh wszystkich znamy na wylot. Wie- 
my, kto ile wart, I jeżeli nie znajdzie 
się ludzi bez wad. To wybierajmy ta- 
kich, o których wiemy, $2 mają tych 
wad jaknajmniej. Tylko między swol- 
mi znanymi nam ludźmi, będziemy 
umieli tąkich wyszukać. 


Takich ludzi u siebie znajdziemy. 
Tylko ieh poszukejmy. 


Jutro na łamach „Echa* będziemy 
wspólnie z Czytelnikami szukać kan- 
dydatów na Prezydenta miasta i jego 
zastępcę. | 


NARESZCIE 


| magistrackie podwórko nie uchowało się 


Walka z 


Zarząd Miejski przystąpił do ener- 
giczniejszego trochę zwalcząnia bru- 
dów w mieście, i wyznaczył specjelną 
Komisją sanitarną. 

Nie należy wątpić, że komisja ze- 
chce zabrać się naprawdę do ener 
gicznej walki z brudami ohcłmskich 
podwórz, które stają się już przysło- 
wiowe. 

Ze gorliwie 
gd ADO A 2 w BA Z WACC ZA PRICE OGC A. DW STAN 


DOMOWE 


narazie komisja spełnia 


| 
| 


śniadania, obiady 
9 
i kolacje 
| wydaję tanio przy ul. Kopernika 30,m.2 
Długoletnia moja praktyka kuchar- 
ska daje gwarancje kuchni smacznej 
i zdrowej 


| 7 poważaniem 
K. OTOCKI 


podaje do wiadomości, że w roku bieżącym 


EGZAMINY DO K 


LASY PIERWSZEJ 


wydziału ślusarsko-mechanicznego 


adbędą się od I6 do 20 czerwos 1934 roku o godz. 9 rano 
w lokalu Szkoły przy ul, Pocztowej, 64. 


Podania o przyjęcie do internatu prryimuje kencelerja 


Szkoły co- 


dziennie, oprócz niedziel i świąt, od godz. 9 do 15. 
Do podania należy dełączyś: 


1) metryka urodzenia 
2) ostatnie 


Świądectwo szkolne, 


3) świadectwo zprowia I powtórnego szczepienia ospy, 


4) krótki zyciorys, własnoręcznie 
5 dwie fotogrefje, 
6 


napisany przez kandydatr, 


opłatę egzaminacyjną w wysokości 3 zł. 


Dyrekcja Państw. Szkoły Rzemieślniczej 


brudami 


swe obowiązki to widać chcóby z 
tego, że nawet Zarządowi Miejskiemu 
sporządzono protokuł za brudy, Mia- 
nowicie wozoraj przed południem Ko- 
misja odwiedziła magistraekie podwó- 
rze magistrackiego domu, gdzie mieści 
się publiczna bibljoteka miejska. Po 
zapoznaniu się ze stanem podwórka 
urągającego najprymitywniejszym na- 
wet wymiaganiom sanitarnym Komisja 


sporządziła protokuł ma podstawie 
którego Zarząd miejski pod grcźbą 
kary ma przeprowadzić swe podwór. 
ko do perządku w ciągu 14 dni. 


Reda 


Tłusta kradzież | 


Ubiegłej nocy po otwareiu podro- | 
bionym kluezem komórki skradgionc | 
Gryoblatowi (Lubelska 25) kilkanaś. 
cie worków i 8 kg. masła, 


Samogonka z mąki 
Zlikwidowanie tajnej gorzelni 
Przedwczoraj u Jędruszczaka Wła. 


dysława w Siedliszezu wykryto tajną, 
„gorzelnię“, Wódka była wyrabiana | 


z mąki. Skonfiskowano zacier i parę | 
butelek samogonki. | 
2 żebra | 
rozbite cegłą 
Sawka Wiktor z Łowczy gm, Bu- 
kowa mając oddawna pretensje do 


Stetaniuka lgnacego, uderzył go pod- 
czas bójki tak silnie cegłą, że złamał 
mu 2 żebra, 


Sport, 


Jutro o godz. 17.ej na stadjonie 
sportowym 7 p.p.Leg, w Chełmie od 
będzie się b. ciekąwe spotkanie po- 
między drużynami piłki możnej o 
mistraostwo klasy A Okręgu lubel- 
skiego: 32 p. Strzelec (Siedlce) w skła- 
dzie ligowymi 7 p.p. Leg. Zawody 
odbędą się bez względu na pegodę. 


DRZE kiwi NOE ETN a ah TAAAK 
6 — 12 morgów rie- 


Sprzedaje tanio mi pszennej z zabu- 


dowaniami w Rośdżałowie gm. Krzy- 
wiczki pow. Chełmski Pietr Szymań- 
ski (Syn Kaspra). 


p OPK 
owedu 


SPRZEDAJĘ...f't:ż: 


meble (szafy, stoły, krzesła i t.p.) lam- 

py elektr. patefon, radjo, sprzęt foto- 

gr. oraz inne rzeczy domowe. 
Słowackiego mieszk. 1 2 


Apteka Centralna 


Grzegorza Dziemskie$o 


POLECA: 
Delektar ze Słoniem niezastąpiony 
srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 
stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu, 

Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 
KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


w Chełmie, ul. Lwowska 5. 
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JEDYNA 


KAWJARNIA 


W CHEŁMIE 


M 


od 5 ri. w niedzielę od 12 — 2 
LODY — CIASTKA — KAWA 


śniadania — Oblady — Kolacje 
GAZET SIM 


MASAŁYSTKA 
leczniczy 


J.SAQICRA iceri 


Kopernika 23 m.1©6—©m—————————— 


ABENA sk 
wraz 


(i morgowe gospodarstwo rolne "exe 


dynkami (dem kryty eternitem) od 
zaraz do sprzedania — grunt scałeny 
— bez zadłużeń — położony o 8 km. 
od stacji kolejowej Ruda-Opalin — 


|da Chełma 10 km. — Wiadomość na 
| |miejscu: K. Trendota, wieś Gdola. 


DRUKARNIA 
„ZWIERCIADŁO: 


Dityjmaje 


motyw akes drukarstwa wrkulżąo 


I r „JA oniinE UIN" ih 


C Oz, 


Polsk» Fabryka Wyrobów Gumowych 


« 
LJ Dhezenwary wY |=: 


najiepsze z najlepszycu. 


[ida 0 stolit. 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach 


maera nanea y 


; i | 
interesowanie lotnictwem wzrasta 


{Polsce stale iszybko. Zestawienia 
opracowane ostatnio, a dotyczące dzia 
talności klubów lotniczych w Polsce, są 
jego wymownym dowodem. Według 
tych zestawień kluby lotnicze w Polsce 
liczyły w roku ubiegłym ogółem 2,303 
członków, w tem 371 pilotów motoro- 
wych oraz 84 szybowcowych. Członko 
wie klubów odbyli ogółem 22342 loty 
na samolotach w ogólnym czasie 5,579 
godzin, oraz 13,0055 lotów na szybow 
cach w czasie 782 godziny 31 min. Na 


tów w czasie 5334 godz. zaś na samo 
lotach, stanowiących prywatną własność 
członków klubów 311 lotów w czasie 
245 godzin. Największą liczbę człon 
ków posiada Aeroklub Śląski, miano- 
wicie 934 członków, największą liczbę 
pilotów motorowych 116 posiada Aero 
klub Warszawski, największą liczbę 
pilotów szybowcowych 38 Aeroklub 
Lwowski. Największy sprzęt lotniczy 
w ilości 24 samolotów i 5 szybowców 
posiada Aeroklub Warszawski. 


ka * * 


Zdawało się, że w r. b. spowodu 


wcześniejszej wiosny i panujących upa. 


łów letniska w pasie podstołecznym wy 
najęte będą wcześniej, niż w latach po 
przednich Tymczasem dzieje się ina 
czej, albowiem ruch w tej dziedzinie okre 
ślić można jako niżej średni. Wpływa 
na to przedewszystkiem tendencja wy 
najmujacych do wstrzymywania się z 
zawieraniem tranzakcji spowodu stosun 
kowo wysokich cen letnich mieszkań i 
nadziei, że ceny te, znacznie wyśrubo 
wane, ulegną z konieczności redukciji 
spowodu przewagi podażu nad  popy 
cm. Z drugiej strony właściciele wil 
nie objawiają zbytniej ustępliwości: 
„zmniejszenie się liczby zawieranych 


4 * $ 


Zespół artystyczny Teatru „Cyga 
nerja», pozostający pod kierownictwem 
Fryderyka Jarosy'ego i Konrada Toma 
— jak już donosiliśmy z dniem 15 maja 
przerwał występy w Teatrze „Cyganer 
ja”. Nastąpiło to naskwiek niemożności 


dalszej współpracy z dyrekcją admini- | 
stracyjną w osobach pp. Sakowskiego i 
którzy od dłuższego czasu mi. 


Treimana, 
mo największych ustępstw ze strony ze 
społu nie wywiązywali się w stosunku 
do tegoż z przyjętych na siebie obowiąz 
ków. Przerwanie przedstawień nastą- 
piło za formalną aprobatą głównego 
zarządu Związku Artystów Scen Pol 
skich. Cały zespół artystyczny w peł 
nym komplecie przeniósł się na nową 
placówkę 'do gmachu teatru „Holly 
wood”. 


| samolotach klubowych odbyto 22,031 lo | 


nzakcyj wpływa pozatem brak gotów || 


p: 


| 
Czwartkow 


PEREZ RO TY 


Teatr wyobraźni w lecie. 


e sluchowiska literackie. 


Uwzględnione postulaty radjostuchaczy. 


TEATR WYOBRAŻNI W LECIE. 

W okresie letnim Polskie Radjo utrzymu 
je cieszący się wielką popularnością wśród 
słuchaczy dział słuchowisk. 
Li Mimo dużych trudności, spowodowa- 
| nych martwym sezonem teatralnym i wyja- 
 zdami artystów na urlopy, radjo utrzyma| 
poziom artystyczny słuchowisk na dotych- 
czasowej wyżynie. Należy bowiem zazna- 
czyć, że słuchowiska Polskiego Radja mają 
wśród wszystkich radjofonij europejskich 
sławę wzorowych zarówno pod względem 
doboru repertuaru, jak radjofoniczności, re 
żyserji i wykonania. 

Jak zwykle w okresie letnim Polskie Ra 
djo dawać będzie raz w tygodniu słuchowi 
sko literackie o wysokim poziomie artysty- 
cznym. Słuchowisko nadawane będzie w 
każdy czwartek tygodnia od godziny 18.15 
do 19.00 

Pozatem oczywiście nadawane będą au 
fdycje siuchowiskowe specjałne, przeznaczo 
re np. dla dzieci, żołnierzy i t. p. 


AUDYCJA DLA CHORYCH W PIĄTKI. 
Audycje dia chorych nadawane dotych- 
czas w każdą sobotę z rozgłośni lwowskiej 
zostały w programie letnim przeniesione na 
piatek. 
Zmiana ta uwzględnia z jeduwej strony 
słuszne postulaty radjosłuchaczy, którzy w 
sobotę chcą mieć lekki i urozmaicony pro 
gram radjowy, z drugiej zaś bardziej wią- 
że typ audycji księdza Rękasa z nastrojem 
dnia piątkowego. Audycje dla chorych od- 
bywać się będą w każdy piątek od godziny 
117.00 do 17.30. 


REPREZENTACYJNE AUDYCJE RADJO- 
WE DLA ZAGRANICY. 

Koncerty chopinowskie Polskiego Ra- 
ca w wykonaniu najlepszych pianistów pol 
skich, które od kilku lat wchodzą w skład 
programu audycyj sobotnich, cieszą się za- 
granicą wielką popularnością i uznaniem, 
czego dowodem są spoczątku częste, obec. 
nie zaś nawet stałe transmisje tych koncer- 
tów przez stacje radjowe francuskie i ame- 
rykańskie. | 

Wobec tak wielkiego zainteresowania} 
koncertami szopenowskiemi Pcwexie  Radjo: 
w programie letnim zwiększa ich wartość 
propagandową i reprezentacyjną, zwłaszcza, 
iż radjofonje: szwajcarska, angielska i nie-, 
miecka chcą również transmitować stale te 
koncerty dla swych słuchaczy. 

Koncerty chopinowskie, nadawane stale; 


| w każdą sobotę od godz. 21,00 do 21.30 
| wejdą obecnie w skład jednogodzinnej au- 


dycji, która pozatem obejmie swym progrą . 


mem 10-cio minutowy odczyt w języku ob 
cym oraz 20-sto minutowy recital w wyko- 
naniu najleszych sił, nietylko z zakresy 
jmuzyki poważnej, ale również wysokowar+ 
|tościowej muzyki lekkiej. W ten sposób słd 
ichacze zagraniczni będą mogli z zaintere- 
Isowaniem wysłuchać całej audycji, która 
poza reprezentacyjną muzyką da im róvx 


Co zgotować dziś na obiad? 
Rosół z makaronem, sztuka mięsa z 
sosem chrzanowym, naleśniki z serem. 


Puder Bebe JaC NaGUA "FROWĆ 


nież garść iniormacyj o Polsce i Polakach | 


AUDYCJE Ż0Ł 
W LECIE. 

Jak wiadomo Poiskie Radjo nadaje sta- 
le specjalne audycje dla Żołnierzy. Audycje 
te mają charakter nietylko rozrywkowy, ate 
są również poważnym czynnikiem uzupełnie 
nia wykształcenia żołnierskiego, które poza 
łachowemi wiadomościami obejmułe w na- 
szej armji również najważniejsze % sajpoży 
feczniejsze wiadomości z zakresu życia pań- 
stwowego i obywatelskiego. Dzięki tym au 
dycjom żołnierze, rozszerzając swój widno 
krąg umysłowy przyzwyczajają się równo- 
cześnie do słuchania radja i stają się jego 
propagatorami w swych rodzinnych wio- 
skąch. 

W programie letnim radjo nietylko za- 
trzymuje audycje żołnierskie ale nawet po- 
ważnie je rozszerza, Wobec zbliżonego ty: 
pu zainteresowań żołnierzy i strzelców ra- 
djo nie będzie nadawać „Chwilek Strzelec. 
kich“, które w programie zimowym odby- 
wały się dwa razy w miesiącu, lecz łączy 
je w jedno 25-minutowe słuchowisko, wzo- 
rowane na dotychczasowych audycjach żoł 
rierskich. W ten sposób żołnierze będą mo 
gli korzystać z audycji strzeleckiej a strzel 
cy z audycyj żołnierskich. 

Audycie te odbywać się będą zawsze w 
poniedziałek, przyczem w pierwszy i trzeci 
poniedziałek miesiąca od godz. 19.15 do 
19.40 nadawana będzie audycia żołnierska, 
w drugi zaś poniedziałek miesiąca o tej sa- 
mej porze odbywać się będzie audycja strze 
lecka. Opieka Wydziału Literackiego Pol- 
skiego Radja gwarantuje poziom artysty- 
czny słuchowisk żołniersko-strzeleckich. 


SPECJALNE ODCZYTY DLA STARSZYCH 
SŁUCHACZY. 

Inowacją letniego programu radjowege 
sa odczyty wieczorne nadawane o godzinie 
22.00. Na treść odczytów, nadawanych we 
wtorki i czwartki, złożą się odczyty specjal 
ne, przeznaczone dla prawników, lekarzy, 
przyrodników i t. p. odczyty poważne, in- 


teresujące szersze sfery słuchaczy, oraz od | 
ZW. 


czyty, w którvch poruszane będą t. 
„Sprawy draźliwe"» . 4 


a 


Zarówno późna godzina nadawania od- 
czytów tego typu, jak i faki, że wygłaszane 


NIERSKO - STRZELECKIĘ.) 
t 


listów, podchodzących do tematu z pełnem 
poczuciem jego wagi gwarantują w zupeł- 
ności, że odczyty te będą utrzymane na od 
sowiednim poziomie rzeczowości. 


RADJO-KĄCIK. 
CZWARTEK, 
RASZYN, 


8.00 Sygnał czasu i pieśń poranna, 
5,05 Ulumastyka. 

5.25 Muzyka poranna (płyty), 

b.35 Dziennik poranny. 

8.40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
Chwilką gospodarstwa domowego. 

9.00 Iransmisja Mszy św. z akądem. kościo- 

tśw. Anny. w Krakowie. 

Po mszy św. — muzyka religijna z płyt — 
poczem Reportaż z procesji bożego Ciała w 

rakowie. W procesji weźmie udział Pan Pre- 
„ydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki wraz z 
korpusem dyplomatycznym. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Program na dzień bieżący. 

12,10 Wiadomości meteorologiczne. 

12,15 Poranek muz. ze Studia. Wyk.: Ork. 
iilharm. pod dyr. J. Qzimińskiego i R. Waldów- 
na (iort.). 

W przerwie — p. R. Chojnacki wygłosi pre- 
lekcię p. t. „Dźwięk muzyczny — alikwoty*. 

14,00 Feljeton wiejski p. te „Na przyźbie” 
wygł. p. B. Pawiowicz. 

14,15 Pieśni majowe z Krakowa, 

14,30 Pieśni polskie (płyty). 

15,00 Pogad. roln. z cyklu „Organizacja go- 
spodarstw*, wygł. p. B. Składziński. 

15,20 Koncert ze Lwowa. 

16,0 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
świat* — J. Morawski. 

16,30 Transm. meczu piłkarskiego Wiedeń— 
Lwów. 

16,45 Piotr Chojnowski — „Kij w mrowisku* 
(Kwadr. liter.). 

17,00 „Na Helu" — wygl. p. J. 
Fiotrowicz, 

17,15 Muzyka ludowa. 

18,00 Słuchowisko: „Numer idzie" podług G. 
Koberą, 

15,40 Transm. meczu piłkarskiego 
Lipsk" ze Stadjonu Wojska Polskiego. 

13,50 Piosenki w wyk. Chóru Juranda. 
| 19,10 Program na dzień następny. 
| 19,15 Rozmaitości. 

19,20 Muzyka z płyt. 


8.55 


Leliwa 


„Liga— 


one będą wyłącznie przez wybitnych specja; dyr. St. Nawrow i I. Carnero (piosenki). Przy 
š rue gu£iiie pisci h 3 
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jto dlaczego nie radzicie 


„Szeroki | 


« |szczególnić najważniejsze fakty Twego 


PWEWEERARAZA a W 


Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 


BERLIN — ZNIZKUJE. 
Zebranie gięidy pieniężnej cechował nastróy 
ożywiony, 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POŁNANSKA. 
Warszawa, 29 maja. Urzędowa cedwa Giel 


W grupie pożyczek prennowych ruch by 
minimalny. 4 proc. Pożyczka Dolarowa zmian 
kursowych nie wykazał»; pozateni do noto- 
wań oficjalnych nie doszlo. 

PAPIERY PROCENTOWU. 

Pręmjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 
53,25; Konwersyina Pożyczka Kolejowa 1926 r. 
58,75: Pożyczka Dolarowa 1919--1920 r. 76; 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy Za 
stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawnę Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25: Listy Zastawne Ban- 
ku Gosp. Kraj. I em. 94.00: Obligacje Komunal- 
ne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacie 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 9400; | su 
Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 
47,50: Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w Warsza 
wie 1928 r. 35.25: Listy Zastawne Tow Kred 
m. Warszawy 60,00: Listy Zastawne T. Kr. m 
Warszawy 1933 r. 56.25: Pożvczka Konwersvi 
na m. Warszaww 1926 r. 51,50: Listy Zasta 
Tow. Kred, m. Kielc 1933 r. 46.25. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Dyskontowy kup. 1933; Bank Polski 
87; Warsz. Tow. Fabr, Cukru 19,003 Lipal 
11,75; Ostrowiec Serja B 20,25; Starachowice 
10,55. 
| dy Zbożowo” Towarowej, kursy ustalone ma 

podstawie cen giełdowych: żyto lednolite 12 
—13,00; pszenica jednolita 18,50-—19,00: makis 
żytnia | gat. 0 do 55 proc. 22,00—23,00; razowu 


16.00—18,00. Roszta notowań bez zmiany. 0 


gólny obrót 1.301 tonn, w tem żyta 319 tonn 
Usposobienie stałe. 
Poznań, 29 maja. Urzędowa ceduła Giełd: 


Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u 
stalone na podstawie cen orjent.: żyto 13,00 
13,25; pszenica 16,50—16,75; mąka żytnia I gat. 
0-55 proc, z workiem 20,50—21,50; razowa 0-75 
proc. z workiem 17,00—18,00; mąka pszenna | 
gat. A 20 proc. z workiem 29,50—30,50. 
DEORE CLOW TOO WYMAZ NTR ANDON 
Czytelniku! Pozwól mi bezpłatnie określić 
Iwój charakter, zdolności, przeznaczenie i wy 
Życia. 
Określić kim jesteś, kim być możesz. Poradzić 
jak żyć i postępować, by zwycięsko przeciw- 
stawić się losowi. A ponadto wybrać na zasa- 
dzie 


REDAKTOR astrologji t obliczeń 
kabalistycznych  szczęśli- 
wy numer Twego losu 


Loterji Państwowej i wska 
zać, gdzie takowy można 
nabyć. W tym celu pro- 
szę natychmiast napisać 


19,45 Przegiąd teatralny. własnoręcznie imię, Me 
19,50 „Mo *li wybrane. zwisko, rok i u 
19.52 Min lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod SPORodja. Weż pad uwa 
zę, Że jestem ¿ti a 

fort. J. Leield, kiem nauki, dłuso' cali 
20,50 Dziennik wieczorny. redaktorem POCZYLASYY 
21,00 Tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku Mar. Ten pac (Wiedza 
Wciennej. wemna autorom wie 
2 s : rac l veh lie 
21,02 „Precz, precz smutek wszelki" wygl. | SZYLLER:SZKOLNIK zd i bia 4 hy 
p, | Dehnelówna (Felieton). : Wsycho-gratalog) A Żadne s pa i ; 
21,17 Koncert popularny. Wyk.: Ork. symf. g zenia, Czy telmikan 


P. R. pod dyr. J. -Ozimińskiego i B., 
(wiolonsz.). 

22,00 Skrzynka poczt. techniczna, 

22,15 Wiadom. sport. ze wszystkich rozgło” 
śni P. R. 

22,25 Muz. tan. z danc. „Adria', 

22,45 Odczyt w jęz. ang. p. t. „Kursy waka- 
cyjne dla cudzoziemców” -— wygl. p. T. Ordon. 

23,00 Wiad, meteor, dla komunik. lotn. i kom, 
policyjny. 

23,05 D. c. muzyki tanecznej. 


Ginzburg 


IAOEE PAK ISESE SAE ESEE 
ŠKORO AMOL WAM POMÓGŁ 


waszemu  sąsiadowi 


| ażeby również używał A MOLU, którego | 


może nieznać: Dobre rady czynią dobrych przy 
jaciółl A M O L wciera się do skóry, Cena bu- 
telki 1.70 zł. Do nabycia w aptekach i droger. 
jach. 


ULUOCRA È TRWAĆ 


„Echa“ wysyłam horoskop bezplatnie. Na ko 
szty pocztowe j kancelaryjne załącz I zł, w 
znaczkach pocztowych. Na los Ni. 122627 wy* 
brany przezemnie, padła wygrana 150,000 zł. 
Na niewięlką ilość wybranych przezemnie nu 
merów, padlo mnóstwo wygranych, lecz z biu- 
ku miejsca niżej podaję tylko niektóre z nich 
Cabała Józef, Limanowa, urzędnik rafineri 
10.000 zł. (—). E. Zansznica, Bank Rzemieśln 
czy, Włocławek 5.000 zł. (—). Frychel, Kato- 
wice, Brunów Wodospady 3 — 5.000 zł, (—), 
Aifons Malach, Budzyń, Dworcowa 115 
2.000 zł. (—), Piotr Słowik, Mościce, Elektrow- 
nia — 5.000 zł. (—), Aksiuczycówna Helena, 
p-ta Hołubicze 5.000 zł. (—-), Marjan Łomnicki, 
Podhajce 5.000 zł. — Poza tom wiele osób, któ- 
rym przypadły większe wygrane, postanowiła 
zachować incognito, co obowiązuje nas do nieu- 
jawniania nazwisk. Przyjęcia osobiste cały 
dzień. Warszawa, Redakcja „Świt“,  Żórawła 
47. Psychogratolog Szylior-Szkolnik.  Ogłosze- 
nie załączyć. Wielkie album chwalebnych pro- 
tokółów towarzystw naukowych st. m. War- 
szawy, odezwy i podziękowania nagwybitniej- 
szych ludzi świata, lekarzy i prasy do przejrze” 
nia i sprawdzonia na miejscu. 185 


| IE ów O p AAA PEC RANE 


Mlasnął językiem: — Gorzki jest owoc niebiosa. Nie znałem przyrody, ani radości 


EDMOND JALOUX. 


swoboda. 


Aczkolwiek stojący przed nim człowiek 
był nędzny, brudny i niesłychanie obdarty, 
komisarz policji odczuł intuicyjnie, że nie 
miał do czynienia ze zwyczajnym włóczę- 
SE iłody komisarz policji nazywał się Ry- 
szard Jugon. Czytał dużo: utwory beletry- 
styczne i powieści kryminalne. Pochlebiał 
że odznacza się darem spostrzegaw- 


sobie, 

. Sherlocka Holmesa. Szczegół ten nie- 
Ad d mu do wielkich odkryć, 
niekiedy znowu osłaniał  tajemniczością 


rzeczy tsze i zmuszał do „naukowe- 
o" traktowania najpospolitszych rzezimie- 
szków. Naczelnicy jego wyśmiewali go czę 
sto, lecz mimo, to został komisarzem poli- 
cji w bardzo młodym wieku. Tylko, że mia 

gdzie go mianowano na ta stanowisko, 
należało do jednego Z najuczciwszych „we 


Francji. 


m 


m "ea i tutaj 
zę T też DAR wypadek z włóczęgą bez 
adnych legitymacyj, Którego znaleziono 
jakąś stodołą, wydawał mu się ogrom- 
nie interesujący. Całe zachowanie tego czło 
wieka, {ego zrównoważone odpowiedzi, 
swoboda obejścia, jakiej z pewnością nie 
bywa się w przytułkach nociegowych — 
wszystko to zastanawiało Ryszarda Jugon i 
alało go W mniemaniu, że w tym bo- 
sym nędzarzu odkrvie iaką ciekawą tajem- 
Eo i ! 


mam l — narze- 
ph Dyn jest tylko kąt uczciwy 


mnie wpakowali. 


pierwszy w życiu na fotelu. Założylbym 


oni Proszę iść za mną — rzekł do niezna 
jomego. — A pan, p. Brisebart — zwrócił 
się do żandarma — poczeka tutaj na 
mnie. t 

Włóczęga wślad za komisarzem wszedi 
do jego maiego gabinetu prywatnego w 
głębi lokalu. Tutaj Ryszard jugon przecho- 
wywał swoje najcenniejsze akta, lecz rów- 
nież i ulubione powieści kryminalne. W po- 
koju znajdowały się dwa fotele, stare, zni- 
szczone i trzęsące, ale mimo wszystko fote- 
le. Jugon pochwycił w przelocie spojrzenie 
podziwu, żalu, aie zarazem znajomości rze 
czy i oswojenia, jakiem obrzucił je nę- 
dzarz. 


— Siadaj pan — rzekł Ryszard Jugon, 
wskazując jeden z foteli swemu  dziwnemu 
gościowi. dj 
Ten usiadł, nie ociągając się, swobod- 
nym ruchem człowieka przywykiego do 
komfortu. 

Ryszard zaśmiał się: 

— Nie wmówi pan we mnie, że siada po 


się nawet, że znał pan wygodniejsze od tych 
tutaj..... 

Nieznajomy nie zawahał się podzielić 
rozbawienią komisarza. 

— Nie myli się pan — rzekł. — Niezaw- 
sze tak wyglądałem, jak obecnie. 

— Może papierosa? — zaproponował 
komisarz. 

Nędzarz wyciągnął rękę i gestem ele- 
ganckim i precyzyjnym wydobył papieros z 
papierośnicy. 

— Widzi pan — rzekł Ryszard Jugon. — 


A teraz może mi wyjaśnisz, dlaczego nie 
jesteś w posiadaniu jakich dowodów tożsa- 
mości? 

Nabrawszy zaufania, włóczęga odpowie- 
dział: 

Mam potrzebne dowody, ale ich nie 
przedstawiam nikomu. Zależy mi na ukry- 
ciu mej tożsamości. Zostałem wycofany Z 
obiegu, t. j. leży w interesie wszystkich, by 
uważano mnie za zmarłego. To ułatwia 
sprawy. jeżeli mówię „wszystkich“, mam 
na myśli wszystkich najbliższych: . żonę, 
córkę, Syna... 

Widząc odruch komisarza, dodał: 

— Och! proszę nie przypuszczać rze- 
czy gorszych, niż jest w rzeczywistości. Nie 
jestem ani areęsztantem, zbieglym z kator- 
gi, ani zwolnionym więźniem, ani też poszu 
kiwanym przez władze osobnikiem. Nigdy 
nie byłem karany... 

— Jakie więc było pańskie 
przed tem zniknięciem z widowni? 

— Nieciekawe, ani wybitne. Byłem tyl- 
ko przemysiowcem. Zawód ten naogół nie 


zajęcie 


| 


wolności — przyznaję — lecz ma swój 
siak wyborny takze... 

— A co pan robił po swej śmierci cy- 
wilnej? 

— Nic, panie komisarzu, nic. Czy pojmu 
je pan upojenie zawarte w tem  krótkiem 
słowie? Mialem pięć lat, gdy oddano mnie 
do szkoiy; dwanaście, gdy umieszczono 
mnie w internacie liceum. A po- 
tem politechnika, koszary, codzienne  za- 
jęcia biurowe, wojna, po niej powodzenie 
— kierownictwo wietkiego zakładu przemy- 
słowego, ożenek, dzieci, utworzenie  rozle- 
głego przedsiębiorstwa, troski, stałe żąda- 
nią pieniędzy ze strony rodziny, bezsenne 
noce, terminy płatności... Do lat pięćdziesię 
ciu nie znałem chwil wolnych, beztroski, 
wytchnienia.. pracowałem bez przerwy. 
Nazajutrz po katastrofie już wiedziałem, 
co zrobić. Zwiałem z małą sumką przy so- 
bie. Ba! nie powiem, by było mi iatwo na 
początku: nie jeść, gdy głód ściska wnę- 
trzności; nie pić, gdy dokucza pragnienie; 


wymaga przejścia przez liczne egzaminy, | spać na gołej ziemi po miękkiem łóżku, od- 
A jednak co do muie, kwestja przedstawia bierąć zniewagi, gdy dawniej wszyscy kła- 
się nieco inaczej: byłem kiedyś świetnym | niali się nisko... Nie kryję, że stanowi to o- 


inżynierem. Interesa fpochłonęty mnie 


i krutną szkołę życia. Trzeba odwagi, 


by 


„..wchłonęły — zaśmiał się z gry stów. —| znieść to wszystko... 


Straciłem wszystko. Po co wchodzić w 
szczegóły? Stanąłem wobec wyboru pomię- 
dzy samobójstwem a utratą stanu cywilne- 
go. Obratem tę ostatnią ewentualność, 


Gdy żebrze się po raz pierwszy, dozna- 
je się wrażenia, że świat zawalić się ma nad 
nami, a gdy kradnie się jaki owoc — mó- 
wię to w zaufaniu, p. komisarzu — wydaje 


gdyż ponadto nie chciałem obarczyć zrułno- | gię, że wszystkie oczy tylko na nas patrzą. 


wanej i nieszczęśliwej rodziny wydatkami; Ale sczasem przyzwyczaiłem 


na pogrzeb, Prócz tego nię znałem swobo- 
dy... chciałem jej zakosztować... 


443% 5 
Gi 
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się. Wiele 
już warte jest móc wstać, kiedy się podoba, 
lub cały dzień leżeć w polu i spoglądać w 


z kawałka chleba lub krynicznego źródła, 
czy też kulelka piwa w szczęśliwy dzień.. 
Idę, dokąd chcę, podczas żniw godzę się do 
pracy, zimą jako mechanik pracowaiem w 
garażu — dawniejszy inżynier umie niejed- 
no — pisywałem listy miłosne na prośby 
sług, nieznających ortogratji, sprzedawałem | 
gazety, robiiem instalacje elektryczne... 
Mogłem mieć dwadzieścia zawodów, odkąd 
postradałem własny... Ale nadewszystko tt 
kochałem swobodę... 

— A pańska rodzina? 

— Drży na myśl, że mógłbym żyć jesz: 
cze. 

— Niekiedy, gdy zimno mi i dygoczę w 
jakiej stodole... Gorączka skiania do sens 
tymentalizmu.... 

— A jaka będzie przyszłość paną? 

— Pewien nadmiar przeżyć przeszłości 
zamyka widoki przyszłości. 

— Jeszcze jedno pytanie, zanim zwrócę 
panu wolność i podziękuję za okazane mi 
zautanie, Czy doznaje pan wrażenia jakich 
zdobyczy moralnych od chwili  epokowej, 
którą zwiesz swojem zniknięciem? | 

Nieznajomy wpadł w zadumę: ujrzał 
przed sobą blade świty nad zżętemi tana- 
mi, krwawe zachody w głębi szumiących la- 
sów, rzeki ze skączącemi wydrami, nen 
fary na spiących stawach... Słyszał łoskot 
kužni wiejskich, wspominał skromne przed- 
mieścia małych miasteczek, gdzie ludzie 
przy kieliszku opowiadają tyle ciekawych 
history|... 

— Nie wiem — odrzekł — ale czuję, że 
żyłem. Tłum. L., M. 


OLBRZYMIA 


Niezwykła przygoda 


O wielkości i sile fal morskich, prze- 
z wod „Szczur liaw”, ma ót zu- 
pe e wyobrażeníe. Tem też 
tłumaczyć należy liczne nieszczęśliwe 
wypadki zdarzające się corocznie w 
kąpieliskach morskich. Często bywa, że 
kąpiący się nie docenia siły nadpływa- 
jącego sztormowego 
bałwanu średniej wielkości; 
tak jak znów niedoświadczony pasażer 
okrętowy zwykł wyolbrzymić wielkość 
fal widzianych z pokładu swego statku, 
Niejeden podróżujący, któremu zdarzy- 
ło się przebywać trasę z Calais do Do- 
vru w burzliwy dzień jesienny, opowia- 
da o „olbrzymich bałwanach piętrzą- 
cych się dokoła statku”. Tymczasem w 
rzeczywistości, największe fale w kana- 
le La Manche, zmierzone zupełnie ści- 
śle, sięgały 
najwyżej osiemnastu stóp. 
Natomiast dalej na północ, u ujścia rzeki 
Tyne, notowano bałwany o wysokości 
cz'erdziestu stóp. 
) sile naporu niektórych fał mor- 
kich świadczą także n, p. fakty: W miej- 
wodd Peterhead potężny bałwan dy- 
slokował bloki urządzeń portowych, 
wagi o trzech i pół tysiąca tonn, prze- 
suwając je o kilka cali, lecz nie uszka- 
dzając ich przytem zupełnie., W okoli- 
cach Colombo fale morskie osiągają 0l- 
brzymią wielkość i ujawniają 
niesamowitą siłę, 
Podczas budowy jednego z falochronów, 
zapora o długości 150 stóp, spoczywająca 
na fundamencie podwodnym o dwudzie- 
stu stopach, odrzuconą została przez je- 
den jedyny bałwan, o 15 cali. 
iejednokrotnie poszczególne fale-ol- 
brzymy dawały się we znaki okrętom 
znajdującym się na pełnem morzu: w 
transatlantyk „Empress of France“ pod- | 
cząs orkanu w 1926 roku uderzył „nie- 
botyk” wodny z taką siłą, że pasażero- 
wie byli przekonani iż nastąpiło zde- 
rzenie, lub też że statek natknął się na 
skałę podwodną, Pm masy wodne 
wdarłszy się do składów okrętowych, 
zniszczyły bagaż pasażerski, wartości 
pół miljona złotych. Podobna przygoda 
przytrafiła się gigantowi  morskiemu 
„Leviathanowi”, okrętowi o pojemności 
60 tysięcy tonn, podczas jednej z ostat- 
nich jego podróży; na Okręt ten rzuci 
się bałwan sięgający swym grzbietem 
górnych masztów statku, druzgocąc ło- 
dzie ratunkowe, zginając stalowe pod- 
pory pokładu i zatapiając salę jadalną 
po sam sufit, 


W październiku 1923 r, statek pasa- 
żerski „Trevassa* zmieciony Bać ją 
oceanie Indyjskim z A sbn] morza 
przez jeden jedyny bałwan, wyrastający 
nagle z głębin morskich. Fenomen nieo- 
czekiwanego pojawienia się takich po- 
jedyńczych fal o niesamowitej wielko- 
ści, notowany bywał niejednokrotnie i 
stawał się w wielu wypadkach grobem 
dla statków 
o mniejszej pojemności 
W celu mierzenia Parę azot a oo zw ca tacy a fal morskich, 


| 
h chcemy tałować umalowanych ust! 


SIŁA FAL, 


morskiego giganta. 


przyrząd zwany „dynamometrem mor- 


skim”, został pomieszczony w  niektó- 

rych punktach oceanów, Aparat ten wy- 

kazał obliżu latarni morskiej Skorry- "2x: 

vore na tlantyku, ciśnienie wody trzech , Dziennikarka, amerykańska, która do 
tonn na stopę kwadratową, zaś w oko- |Piero co powróciła z Chin, opisuje tam. 


tejsze obyczaje. 

Kokoty w Chinach rekrutują 
nieomal wyłącznie z Rosjanek, 
Szanghaju i w Tiensinie, gdy się mówi 
„dziewczyna rosyjska“, ma się na myśli 
osobę lekkiego prowadzenia, lub taka, 
którą się utrzymuje jako poboczną ko- 
chankę, 


licach Dunbar'u trzydzieści jeden tonn na 
stopę kwadratową. Dane te są brane 
pod uwagę przez inżynierów przy  obli- 
czenach konstrukcyjnych w związku z 
budową latarń morskich i urządzeń por- 
towych. Również przeprowadzane są 
badania co do zasięgu fal w głąb wody, 
przyczem stwierdzono, że zasięg ten w 
wielu wypadkach pozostaje w zależności Najmuje się te dziewczęta nibyto do |; 
od formacji dna morskiego, wan 0 |pewnych zajęć Zapewnia się je, że będą 
wysokości ośmiu stóp — licząc od kory- służącemi i pracowniczkami w hotelach 
ta do grzbietu — oddziaływa naogół do |i restauracjach, Handlarze są bardzo 
głębokości ośmiu sążni, zaś największa |wybredni w doborze towaru. Uganiają 
2 Oceanu, jak stwierdzono, sięgała do | się za kobietami urodziwemi i doborze 
głębi około stu sążni. wychowaniem, gdyż im kobieta jest ład- 
niejsza į inteligentniejsza, tem lepszych 
REA O ROA RECE YZ AERIAL ACSI ADAR E E CA i AUNTIE BZ Y WOKAL OTOK ZEW ZAKSA 


Krwawe starcia w San Francisko, 


się 


| 
| 


Przez Amerykę przewała się fala krwawych rozruchów bezrobotnych, Na zdję 

ciu (przekazanem drogą radjową) widoczny jest typowy obrazek. Ciężko ran 
ny policjant leży na ziemi, dalej uciekający demonstranci, 
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Bunt wiedeńñczyka. 


W jednem z pism wiedeńskich ukazał kładami farby i pudru i fabrykuje sobie tu 

się następujący list pewnego czytelnika:  |zinkową twarz, taką jak posiada mnóstwo 
Pragnę omówić w dzisiejszej rubryce innych kobiet. Moja żona uważa, podob- 

nie jak i inne zresztą kobiety, że naturalny 
blask oczu i normalne rumieńce oraz bar- 
wa warg nie są wystarczające, a dopiero 
wtedy można mieć prawo do tytułu „pięk- 
ności“, jeśli się jest upodobnionym do ogól 
nego wzoru. 

Nie chcę męczyć czytelniczki i czytelni- 
ków opisem walk, które wiodę z moją żoną 
od pięciu lat, tylko z 
dzam, że z walk tych 

wyszedłem pobity na głowę. 

Moja żona jest doprawdy  nielogiczna, 
bo twierdzi, że chce się tylko mnie podo- 
bać, a jednocześnie drwi sobie z mego 


a „głosy czytelników* sprawę, która niewąt- 
pliwie interesuje 


wielu żonatych mężczyzn. 


Chodzi o pomadki do warg. Jako laik nie 
mam oczywiście zamiaru omawiać tego 
zagadnienia z lekarskiego punktu widze- 
nia. Przemawiam tu jako mąż pięknej kobie 
ty, który nie ma żadnej pociechy z piękno- | 
ści swojej żony, gdy żona cały swój 
wdzięk i urok mistrzowsko ukrywa pod po 


rezygnacją stwier- 


Szkoła dia małych Szkoła dla małych cudzoziemców. 


Upór małego Rumuna. 


ideału piękności. Tak się zaś przyzwyczaiła 
do używania kredki, że gdy dawniej malo 
wała sobie tylko usta idąc ze mną do tea- 
tru (bo nie wiem dlaczego uważała, że za 


Ameryka jest ojczyzną demokracji. Lu- — Ale kiedy ta ulica ciągnie się od jed- 
nej rzeki do drugiej, więc nie można jej 
przedłużać — odpowiada nauczyciel. 

— A jabym ją jednak przedłużył — u- 
piera się mały Rumun. 

Kolorowi towarzysze śmieją się. 

— Zapewne chciałeś powiedzieć, że 

byłbyś ją rozszerzył — 

podsuwa mu nauczyciel. 

Mały Rumun rumieni się i 
ławce. 

Ale teraz zapamięta już na zawsze dwa 


bi przemysł maszynowy i produkuje wszyst 
ko masowo. Ale któżby mógł uwierzyć, że 
w Nowym Jorku przy 103 ulicy znajduje 
się w olbrzymim gmachu szkoła dla dzie- 
ci cudzoziemców, które w krótkim czasie 
muszą się zamienić w rdzennych yanke- 
sów. 

W szkole tej nie różniczkuje się rasy, 
tecz przeciwnie: miesza się wszystkich 
razem i oto poczciwa rodzinka, składająca 
się 

z 1.500 chłopców, 
mówiąca wszystkiemi językami świata, za- 
siada na „wspólnej ławie”, aby nauczyć się 
języka angielskiego. 

Teacher'owie (nauczyciele), którzy ma- 
ją wykonać tę szczytną misję nauczania, są 
bardzo energiczni, a nawet czasem i brutal- 
ni. Chodzi o to, żeby w jaknajkrótszym cza 
sie nauczyć obce dzieci po angielsku. 

Lekcje są bardzo żywe i nic wspólnego 
z książkami nie mają. Tu podręcznikiem 
jest samo życie. 

Oto przykład takiej lekcji: 

Nauczyciel wzywa do tablicy małego 
Rumuna i zapytuje, coby zrobił dla ułatwie 
nia ruchu samochodowego na ulicy, gdzie 
stale zdarza się t. zw. „zakorkowanie ru- 
chu“. 

Uczeń powinien odpowiedzieć jedynie 
po angielsku, że albo rozszerzyłby ulicę, al 
bo nie pozwoliłby autom zatrzymywać się 
tu dłużej. 

Tymczasem nasz mały Rumun energicz 
nie odpowiada: 

— Przedłużyłbym tę ulicę. 


blado wygląda) to dziś czerwieni sobie 

wargi nawet wybierając się na targ, a prze 

cież wiem, że nie zależy jej na tem, by 
oczarować przekupki swą urodą! 

Znam wielu mężów, którym podobnie 
jak i mnie nieprzyjemnie jest całować swo 
je żony, mające uszminkowane usta. Kobie 
tom wydaje się naturalnie, że mężczyźni 
„lecą“ na ich krwawe wargi i tryskające 
czerwienią policzki. Ale właśnie nietylko u 
mnie lecz i u bardzo wielu mężczyzn, któ- 
rych znam, zachodzi wręcz przeciwne zja- 
wisko: Uszminkowana kobieta działa na 
nas anti-erotycznie, a jeśli zbyt silnej daw 
ki kredki do ust używa — jest wręcz od- 
pychająca. 

Co do mnie, kocham naturę i natural- 
ność i podobają mi się sto, a nawet tysiąc 
razy więcej bledsze wargi, byle nie uszmin 
kowane. Żona moja wydaje mi się najbar- 
dziej pociągająca, gdy ją widzę taką jaką 
jest naprawdę niż kiedy zmienia się | w „gir 
laskę po całych godzinach „pracy“ przed 
lustrem". 

Biedny ów mąż-wiedeńczyk co się tak 


siada na 


wyrazy. 

„Fabryka młodocianych Yankesów* 
jak nazywają tę szkołę — ma wiele pra- 
cownł, gdzie różnokolorowa dziatwa uczy 
się rysunków,  zecerstwa, elektrotechniki, 
oraz bardzo wiele innych praktycznych za- 
wodów. 

Na ścianach tej istnej wieży Babel, wi- 
szą portrety Teodora Roosevelta, Tomasza 
Jeffersona, Abrahama Lincolna, wykona- 
ne przez zdolnych pupilów tej szkoły. 

Są to wizerunki bardzo podobne do o- 
ryginałów, ale cóż, kiedy taki Jefferson ma 


przyciągać może klientów, i tem więcej 
przysporzyć pieniędzy. 
iewczyna wpadaj 


ąca w rece handla 
rza, podpisuje zazwyczaj dokument, że 
zapłaci ze swej pracy pieniądze, jakie 
dostaje na koszta podróży do tego lub 0- 
wego miasta portowego W Chinach ten 
system jest dozwolony, tam bowiem nie- 
wolnictwo 
nie jest ustawowo zakazane. 

Ażeby zaś ojciec dziewczyny nie mógł 
jej odnaleźć, sprzedaje się trzem „kon: 
traktorom”, póki nie dostaje się ona do 
domu schadzek. Tam zamyka się ja w 
pokoju, gdzie przebywa o chlebie i wo 
dzie. Jeżeli nie ulega, bije się ją tak dłu- 
go, aż nie mając innego wyjścia, przyj- 
muje gości, 

Dziewczyna jednak rzadko się sprze- 
ciwia, Jej świadomość moralna jest tak 
przytępiona pod wpływem rozpaczy, że 
godzi się na wszystko. Dziewczyna za- 
raz widzi, że nie może nigdzie uciec, Na 
wet, te, którym się udaje umknąć są 
bezradne, bo policja chińska, dostając 
łapówkę od właścicieli „lokalów*, 

odstawia je z powrotem 
do gospodarza, 

Handlarzami rzadko są Chińczycy. Kie- 
dy dziewczyna umiera i podejrzewa się 
morderstwo, policja chińska nie aresztuje 
podejrzanego o tę zbrodnię, o ile jest on 
Amerykaninem, lub Anglikiem. Sprawa 
przekazana zostaje sądowi municypalnemu 
w Szanghaju, Tientsinie, lub Pekinie, który 
to sąd składając się z odpowiednich obco- 
krajowców, stara się zatuszować skandal: 
Zasada, że Chińczykowi nie wolno panować 
nad białymi, obowiązuje także w domach 
schadzek. 

Głównymi gośćmi są marynarze europe] 


Niedawno pojawiło się nowe wydanie 
brytyjskiego powszechnego słownika, bę- 
dącego najznakomitszem tego rodzaju dzie 
łem w języku angielskim. Setki uczonych i 
fachowców pracowało w ciągu długich lat 
nad ułożeniem tego słownika, każdy w za- 
kresie swej specjalności. 

Najbardziej jednak zasłużył się jeden z 
nich, gdyż opracowane przez niego działy 
obejmują wszystkie dziedziny ` wiedzy, 0- 
prócz wybitnie 

nowoczesnej techniki. 
Uczony ten opracował około 600 działów 
słownika. 

Jest to doktór filozofji, Bernard Chancer, 
70-letni uczony, którego wykłady z zakre- 
su wiedzy antycznej, cieszyły się niezwy- 
kłem powodzeniem na uniwersytecie lon- 
dyńskim. Ten genjalny uczony przebywa 


już od 30 lat w zakładzie 
dia umysłowo-chorych 


w Broadmoor, jest nieuleczalnym i niebez- 
piecznym dla otoczenia warjatem. Chan- 
cer został ubezwłasnowolniony od chwili, 
gdy podczas wykładu wydobył nagle rewol 
wer i zaczął strzelać do słuchaczów, raniąc 
trzech spośród nich. 

Pierwsze lata pobytu w zakładzie spę- 
dził w stanie zupełnego zamroczenia umy- 
słu, później jednak zaczął studjować na no 
no dzieła naukowe i przedstawił wkońcu 
wyrik swej pracy wydawcom powszechne- 
go brytyjskiego słownika, którzy zaintere- 
sowali się wielce wiedzą i genjalnem uzdol- 
nieniem autora. Od tego czasu współpraca 
jego w wydawnictwie nie uległa przerwie, 
pomimo, że nie był już tajemnicą stan umy 


chwili 
strzelania do słuchaczów, 

znajdował się w stanie chwilowego zamro 
czenia umysłu. Również błędnem byłoby 
uważać obecną działalność naukową za do 
wód wyzdrowienia. Albowiem ten zadziwia 
jący człowiek, któremu zakład oddał do 
rozporządzenia własny gabinet do pracy, 
wraz z przylegającą doń bibljoteką, oka= 
zuje poza naukowem uzdolnieniem objawy 
nieuleczalnej choroby umysłowej. 


koali ofiary handlarzy żywym towarem. 


inictwo 


pa nadal na Dalekim Wschodzie. 


| 


scy i amerykańscy z okrętów znajdującyc.. 
się w portach. Są jednakże również kabare- 
ty, uczęszczane przez „lepszą publiczność”, 
Właściciele owych pierwszorzędnych lokas 
lów udają się często do Iokałów  podrzę» 
dniejszych celem zbadania, czy nie można 
stamtąd sprowadzić nowego „towaru“, ce 
lem odświeżenia swego „składu”. Przychu 
dzą także częstokroć goście tego z - cieka- 
wości. Nie szukają bliższej znajomość 3 


kobietami, lecz jedynie tańczą z niemi. Cze | 


sem jednak udaje się dziewczynie wyrate 
wać się. Czyni to przy pomocy mężczy”'» 
przyczem nazywa to się zazwyczaj „na ' 
kładzie romantycznym“. 

Mieszka np. w Szanghaju pewna dama 
która jest jedną z wybitniejszych dzi 
czek w instytucjach dobroczynnych ko! 
angielskiej. Jest ona żoną Niemca, który 
jest dwa razy od niej starszy i należy dc 
najbogatszych ludzi w Chinach. Dama te 
była niegdyś tancerką w „dancingu*. Wiz 
da językiem angielskim i francuskim, posiż 
da najwytworniejsze maniery 1 zachowuj 
się jak królowa. Mąż zapoznał się z ni? w 
rzeczonym wesołym lokalu w Szanghaju, 
ale pochodzi ona z dobrej rodziny  rosyj- 
skiej, i jest jedną z nielicznych kobiet, któ 
rym udało się wyrwać ze swego haniebne 
go środowiska. Ofiaruje ona obecnie olbrzy 
mie sumy na pomoc dla uchodźców- rosyj- 
skich w Chinach. Jej prowadzenie się jest 
tak wykwintne, że nawet arystokratycznę 
„ladies“ angielskie zdobyły się na zapomnie 
nie o jej dawnej przyszłości i przyjęłv ja do 
swego koła. Jest jeszcze kilka podobnych 
dam, które zrobiły Świetne  karjery, wy» 
szedłszy zamąż za zamożnych i poważnych 
Amerykanów. 


nji 


Mog wariata — mózgiem geniusza. 


Encyklopedja nerwowego profesora. 


Podobne wypadki jednotorowości funk. 
cyj umysłowych  warjatów dobrze znana 
są psychjatrom. 


Oto np. pewien obłąkany skrzypek, prze _ 


bywający w zakładzie w Milwaukee dopro 
wadził wykonanie „Ave Maria“ 
doskonałości i gra ten utwór 
z taką głębią uczucia, 
że najznakomitsi muzycy  przysłuchują się 
z zachwytem i zdumieniem czarującej grze 
obłąkańca. Należy tu jeszcze nadmienić, 
że obłąkany skrzypek nie może odegrać naj 
prostszego innego utworu, a o ile zauważy, 
że go nie słuchają, wpada w szalony gniew 
starając się połamać skrzypce na głowach 
słuchaczy. 
Słowem — mózg warjata bywa częst 
w pewnym kierunku mózgiem geniusza. 


PODSŁUCHANE. 


PRZED ŚLUBEM. 


Pan Leopold żeni się z panną Pol 
Dysk. W przeddzień ślubu narwędóń: 
powiada do oblubieńca: 

— Poldek, powiedz mi prawdę szc. 
rą prawdę, czy ty żenisz się ze mną 
miłości, czy też z rozsądku? 

— Żwarjowałaś? — oburza się narze 
czony, — O rozsądku mowy niemal 


GOŚĆ W DOM.. 


— Panie Cynader, witam w. 
pan, ja wiedziałem, że pan j przy 
a Doprawdy? A 

B rawdy? sk 
Papi. ąd, jeśli możn 


— Bo śniło sap się, że ko 
waj goé wyrzuca 


CHYBIONE PORÓWNANIE. 


— Usta kobiety podobne są do pącz! 
róży... 
— Ale pączek przecież zawsze jes 
zamknięty. 


PANTOFLARZ. 


— Moja żona chciała koniecznie poi 
chać do Krynicy, ale ja się temu sprze” 


w swych rysach coś z Mussoliniego, Roo- 
sevelt ma wygląd  partjarchy a Lincoln 
wygląda 

na ognistego Hiszpana. 

Przyczyna: poprostu chłopcy mimowo- 
li nadali swoim bohaterom rysy właściwe 
ich rasie. 

Po ukończeniu tej szkoły wszystko jak- 
by zmieszało się w jednym tyglu, a po osty 
gnięciu pozostaje nowy twór: młody yan- 
| kes, a ten już mówi, pisze i myśli tylko po 
| angielsku... 


p Z r, 


żałośliwie skarży... ale niewesoła też i rola 
uszminkowanej kobiety. „Odpychająca!"... 
„Abstossend”- Brrr... Ładna nagroda za ty 
le wysiłków! 


mm ni ŘŮĂ 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Stawia np. wokoło stołu, przy którym 
pracuje oraz wpobliżu drzwi sześć wiader, 
napełnionych wodą, gdyż to ma go rzeko- 
mo 


ciwiłem. 
— Przecież ona pojechała?! 
— Tak, ale bez mego pozwolenia. 


W TEATRZE. 


— Czekaj, muszę dać brawo pani K' 
gucińskiej. 

— Przecież oną dziś nie śpiewa, ty' 
ko siedzi w loży, 

— Właśnie dlatego warta jest OKIAS 
ków. 


słu Chancera. 
Nie należy przypuszczać, że Chancer w 


bronić od złych duchów, 


z któremi musi ciągle walczyć. Już dwa ra- 
zy usiłował podpalić zakład, a w przesz- 
łym roku omal nie udusił jednego z dozor- 
ców, nieprzypuszczającego, aby niedołężny 
napozór starzec mógł zdobyć się na tak 
wielki wysiłek fizyczny. 
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